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Nstrząsaljąca katastrofa kolejow 


20 zabitych — 150 rannych 


Natychmiast na miejsce wy 
padku wysłano pociągi ratow 
micze pomoc techniczną z Pi- 
ły. Przystąpiono do usuwania 
szczątków obu pociągów. Jak 
stwierdziło wstępne dochodze 
nie, katastrofa nastąpiła z wi 
ny źle nastawionego semąfo- 
ru, który wprowadził pociąg 
osobowy na tor, z lstórego ru- 
szał ze stacji pociąg towaro- 
wy. Wobec tego, że gruzy obu 
pociągów zatarasowały tor li- 
nii kolejowej tranzytowej, 
prowadzącej z Berlina przez 
Piłę, następnie przez teren 
Polski do Tozewa, musiano 
wiszystkie pociągi tranzytowe, 
idące w tym kierunku, na Mal 
borg i Królewiec skierować 
drogą okrężną, co spowodo- 
walo około 400-minutowe opóź 
nienie tych pociągów. Kiedy 


u elka katastrofa wydarzy 
tlari Wczoraj nad ranem ni 
tereni kolejowej Lamberg, na 
tdlegto zeszy N emieck ej w 
siec Ści zaledwie kilk utziz- 
Pol lometrów od granicy 
„ej. Pociąg oscbowy, 
lesson, z peier R 
w kierunku Schne. ie 
NAŃ wpadł na stacji 
l na pocia į towarowy. 
s w kisrunka przeciw- 


W 
yy kutek zderzenia oba pa- 


9 r 

hwn których szybkość w 
Aj, Starcia wynosiła ponad 
Sčezetn: na godzinę, zostały do 
ei rozbite i wyrzucone 
wy dnie tory. Pięć wago- 
lo dą ciagu nscbowego spad 
rowu przydrożnego, 

Zaś wagonów zataraso- 
„tory sąsiednie. Ponie- 
ero / J to wagony typu sta-; 
p budowie słabej, woku- 
Srzenia kilka z nich zo- 
L eh, słownie spłaszczonych 
By "zyły jedną skłębioną 
teza rozmaitych szczątków 

Bog ych í drewnianych. 

tatuna SZORO natychmias: na 
"4 pasażerom piciągu o- 
Szynig E°: Jak się okazała, ma 
z l obu parowozów wraz 
ię oCnikami zginęli na 
kiła o Jeden z pomocników 
dę „a? wyskoczyć na sekun 
stał Żed zderzeniem, lecz zo- 
dy "W cielskiem lakomo 
Według pobieżnych 

+ w katastrofie zginę- 


nieniem od Ticzewa, początko 


GENEWA (PAT). Dn. 30 wrzes- 
nia odbyło się ponine posiedzenie 
Rady, na którym sekretarz general- 
ny Ligi Narodów p. Avenol złożył 
deklarację, przypominającą na wsię 
pie o dymisji p. Azcarate, który od 
r. 1935 pełnił funkcje zastępcy se- 
kretarza generalnega Ligi. 

Mówiąc o zasługach R Lestera, 
położonych na terenie gdańskim, p. 
Avenol podkreślił obecne trudności 
ograniczające swobodę działania se- 


z „ać | kretariatu generalnego oraz, że Ra- 
około sg, || aoc c da Ligi będzie masiała wypowie- 
zę lub a OSO NIOSI9 m || dzieć się co do celowości ustąpienia 


= cięższe rany. Wysokiego Komisarza z jego obec- 
»Agentka C. 46” 


— to niesamowite odmęty szpiegostwa 
podczas wielkiej] wojny Światowej 


»Agentka C. 46” 
— to wstrząsające dzieje miłości i zbrodni 
kobiety - szpiega 


»Agentka C. 46” 


to sensacyjna powieść  szplegoska, 
Którą zaczniemy wkrótce drukować, a którą 
czytać się będzie jednym tchem 


Qbrodniczy zamach w 


ło liczę 


— 


przybyły onę z takim opó | 


wo sądzono, że katastrofa ko- 
lejowa wydarzyła się na tere- 
nie Polski. Wyjaśniło się jed- 
nak wkrótce, że straszny wy- 
padek zaszedł na terenie Rze- 
szy. Stacja Lamberg jest obec 


nie terenem wędrówiki rodzin 
osób, które zginęły lub zosta- 
ły ranne w wypadku kolejo- 
wyw. 

Kolejowe władze polskie, 
na wiadomość o katastralie, 


niezwłocznie 


wydały zarzą 


dzenia, mające na celu uspra- 


winiemie ruchu kolejowego, 
kierowanego okrężnie przez 
teren Pomorza do Malborga 
i Królewca. 


Senat odrzucił część socjalną ustawy finansowej 


kolejna uwaga społeczeństwa prze 
niosla się na obrady Senatn. 

Już uchwały najsilniejszego ugru 
powania Senatu t. zw. lewicy demo 
kratycznej, a potem komisji finan- 
sowej, odrzucające całą część socjal 
ną ustawy finansowej wykazały 
głęboko sięgające opozycyjne stano 
wisko Senatu wobec polityki rzą- 
du, który coraz bardziej zajmował 
pozycję obronną. 

W czasie obrad pienarnych, któ- 
re rozpoczęły się o godz. 9-ej rano, 


"P. Lester opuści Gdańsk 


i obejmie wysokie stanowisko w 6. ie 


nej placówki, jak również co da 


cić jego odjazdu. 

czyniwszy to zastrzeżenie, p. 
Avenol oznajmił, iż zamierza za- 
mianować p. Lestera zastępcą sekre- 
tarza generalnego Ligi, oraz prze- 
dłożyć tę nominację do zatwierdze- 
nia Radzie. 

Następnie zabrał głos sprawo- 
zdawca spraw gdańskich min. Eden, 
który oznajmił, iż jego koledzy w 
Komitecie (rzech, zajmująceba się 
sprawami gdańskimi nznali, iż nie 
zamierzają sprzeciwiać się nomina- 
cji p. Lestera na nowe stanowisko, 
przy czym ustąpienie jego jednak 
ź (Gdańska winno nastąpić dopiero 
po zamianowaniu następcy. 

PARYŻ (PAT). Sprawa odwołania 
Wys. Komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku p. Lestera i jego nomina- 
cji na zastępcę sekretarza general- 
nego Ligi Narodów znalazła echo 
w prasie francuskiej. 

Kilka pism podało pogłoskę ja- 


PARYŻ. (PAT.). Pa 26-cio godzin 
nej debacie w Izbie Deputowanych 
koby na miejsce p. Lestera z 


'kim Komisarzem miał być Polak. 


rząd musiał wysłuchać poważnych 
oskarżeń zarówno na temat polity 
ki finansowej, jak i socjalnej. 
Oskarżenia te padały ze strony 
przedstawicieli opozycji, a także 
przedstawicieli wchodzącej w skład 
irontu Indowego partii radykalnej. 
Na wstępie obrad sprawozdawca 
generalny komisji finansowej sena 
tor Gardey, będący * wyrazicielem 
opinii przeważającej większości se- 
naterów, oświadczył, iż rząd polity 
kę finansowo gospodarczą, a przede 
wszystkim społeczną doprowadził 
do koniecziiości dewaluacji franka. 
Po tych wywodach referenta, któ 
re wyrażaiy opozycyjny nastrój o- 
gromnej większości Senatu, poszcze 
gólni mówcy określali tylko swe sta 
nowisko wobec poszczególnych za- 
gadnień. ? 
Argumenty senatorów, akceptują 
cych jednomyślnie konieczność ra 
tyiikacji dewaluacji, jako faktu da 
konanego, a odmawiających rządo 
wi prawa regulowania drogą dekre 
tów skutków społecznych tej de- 


waluacji, poważnie osłabiły autory- 
tet polityczny rządu. | 

Po zakończeniu dyskusji na ple- 
num w Senacie tekst ustawy finan 
sowej, zredukowany tylko da 13 
pierwszych artykułów, ponownie 
powróci pod obrady komisji finanso 
wej Izby, która pod naciskiem lewi 
cy, a przede wszystkim partii komu 
nistycznej, zechce zapewne utrzy- 
mać postanowienia socjalne. 

Wówczas między Senatem a Izbą 
Deputowanycn rozpocznie się trady 
cyjna t. zw. „navette“ parlamentar- 
na, czyli przekazywanie projektu 
ustawy do izby Deputowanych do 
Senatu aż do osiągnięcia jednomyśl 
ności co do tekstu ustawy. 

Ponieważ należy się spodziewać 
uciążliwych i długich zakulisowych 
pertraktacji i prób ustalenia kom- 
promisu między stanowiskiem Sena 
tu a lewicą Izby Deputowanych, mo 
żliwe jest, iż ostateczne przyjęcie 
projektu finansowego rządu zosta- 
nie znowu odroczone. 


LONDYN (PAT). Koła tu- 
tejsze tłumaczą wczorajsze 
przemówienie delegata abi- 
syńskiego w Genewie w ten 
sposób, że Negus jest gotów 
do zawarcia z Włochami przy 
pośrednictwie (Ligi Narodów 

rozumienia, na podstawie 

tórego uznałby on suweren- 


W toku wczorajszej rozpra 
wy o zajścia w Krzeczowi- 


w Zagórowie 

Sąd ay w Poma- 
miu rozpatrywał wczoraj spra 
wę 46-ciu członków Stronnic- 
twa Narodowego,  oskarżo- 
nych o zajścia antyżydow- 
skie, jakie miały miejsce w 


Truskawcu 


Zredukowany dozorca strzelał do dyrektora 


«_jOŻOrCa na. z 

“ad a parku leśnego Ho- 
kef aee RU JęfEkońcć Mi- 
wiedh ielnik w związku z 
die, ep Waniem się w służ- 
mordo E? skutkiem było za- 
wiczą „anie kuracjusza Elo- 


którego termin upływał w 
dniu wczorajszym. 

Kobielnik został wczoraj o 
godz. 1i-ej wezwany do dy- 
rektora zakładu zdrojowego 
dr. Romana Jarosza, który za 


trevat rejonie tego dozorcy | komunikował Kobiemikowi, 
sitame. w czerwcu trzymie- | że pozostanie on nadal na służ 
wypowiedzenie pracy, | bie. 


Dozarca wszczął awanturę, 


w czasie której dwukrotnie 
wystrzelił do-dr. Jarosza i je 
go brata inż. Aleksandra Ja- 
rosza. Strzały chybiły, a Ko- 
bielnik rzucił się do ucieczki, 
w czasie której zramił miesz- 
kańca Truskawca Fedorowi- 
cza. 

Zaalarmowana policja wszczę 


ła pościg i ujęła Kobielmika. 


przed sądem 


dniu 5 lutego br. w Zagórowie 

Zajścia wydarzyły się pod- 
czas targu, w Czasie którego 
pórozbijano liczne stragany 
żydowskie. 

Sąd po przemówieniach 
stron uniewinnił skazanych 
poprzednio na kary więzienia 
od 8 do t0 miesięcy Rafała Dę 
dowskiego, Wawrzyńca Świąt 
ka oraz Stefana Kowalskiego. 
Czesławowi Michalskiemu sąd 
obniżył karę z 12 miesięcy na 
8, Czesławowi  Borowskiemu 
— z 12 mies. na 6 mies., a Bro 
nisławowi Derezińskiemu. z 8 
mies. na 6 mies. więzienia. 

W stosunku do pozostałych 
oskarżonych sąd wyrok ER 
szej instancji zatwierdził, jed 
nak wykonanie kary w prze- 
ważającej mierze zawiesił na 
przeciąg lat 3-ch: 


ność Włoch nad podbitymi 
obszarami Abisynii pod wa- 
runkiem, że jego suwerenność 
i niezależność reszty obsza- 
rów Abisynii nie będą kwe- 
stionowane. j 
„Według powszechnego mnie 
mania, propozycja ta prz‘ 
chodzi o wiele za późno 


cach, sąd przesłuchał w d 

SZ ciągu przeważnie 

ach rolników z Krzeczo 

iokolicy, którzy nie wni 

do rozprawy nic nowego. ; 
Jeden ze świadków na zæ 

pytanie prokuratora oświ 

czył, że okoliczne folwarki 


płaciły robotnikom  rolnyr 
prawie o połowę mniej, ni 
otrzymywali w K 


cach. a 
Jeden ze świadków w sp% 


sób widoczny wikiał się wi 
swych zeznaniach, co sąd 
stwierdził. 

Ogółem w dniu wczoraj- 
szym przesłuchano 29 świad- 
ków. . 
RE 

Gen. Franco 


wodzem naczelnym 

BURGOS (PAT). Korespon- 
dent Havasa podaje, że gen. 
Franco, poza nominacją na 
wodza naczelnego wszystk.ch 
wojsk hiszpańskich, otrzymał 
oficjalnie wszelkie uprawnie- 
nia głowy, państwa. 


— Str. 2 


jesieñ-lombardowym 


diesa" ze 


Ściąga do swych progów nędzę wszelkich rang i stopni 


|Jesień w życiu ubogiego czło 
wieka stanowi zasadniczy prze 
łom. Dokonuje ona przelicz- 
nych przeobrażeń przede wszy 
stkim w dziedzinie odzieżo- 
wej, jak i kredytowej, jak : 


Tłumaczenie snów 


Zakochana X—125 F. M. Ujrzy Pani daw- 
ną znajomą. List nadejdzie, lub papier 
urzędowy. Rozmowa będzie z mężczyzną 
w mundurze. 

P. Milka 52. Brat otrzyma posadę. Rów- 
nież kuzynka, przy staraniach. Rodzica w 
najbliższej przyszłości nie zejdą się, O 
loterii sen Panl nic nie mówi. 

„Wisła H. G.'. Ma Pant istotnie powo- 
dzenie u wielu mężczyzn. Wyjdzie Pani za 
maż w przeciagu najbliższych dwóch lat. 
Narzeczony zdecydowalby się, gdyby zo- 
baczyłl, że ma rywala. 

P. Marysia R. Pozna Pani sympatycznego 


szyna. Niedomaganie będzie w domu. 
Znajoma osoba zachoruje. Rozrywka bę- 
czie. 


P. Anna M. W. Umrze bliska osoba. 

P. Zocha z Kola. Bądzie wydaiek i roz- 
mowa o pieniądzach. Niewielka strata. 
Szatynkę ujrzy Pani. Zamiar spełni się. 

Zakochnna X — 125 F. M. Sen wróży roz 
mowę z lekarzem. Sprzeczka będzie z moż- 
czyzną. Rozrywka. Kłopot minie. 

Pan Z. Ferski. Pisze Pan, że nie docze 
kał się Pan odpowiedzi. Jest to niezgod- 
ne z prawdą. Sen Pański wróży gościa, 
sprzeczkę domową i towarzystwo kobiece. 
Szczęśliwe liczba: 30. 

P. Ola Kasztelanka. Sen Pani wróży 
zwiększone zarobki. Przykry zawód. Jakaś 
zmiana w związku z mieszkaniem. Wujcia 
czeka kłopot pieniężny. P. Anna B. spot- 
ka blondyna. Sen znajomej przepowiada 
niedomaganie w domu. Za całusy ślicz- 
nie pani „bazgrolance” dziękuję. 

„Samotna Lorka". Przyszłość Pani zamo- 
wiada się pomyślnie i dostatnio. Mąż otrzy 
ma propozycję pieniężną. Pozna blondyn- 
kę młodą. Będz e rozmawiał o polityce. 

P. Natolłński. Szczęśliwa data: 6-ty każ- 
dego miesiąca. Umrze znajoma osoba w 
przeciągu roku. Zamiar spełni się. Będzie 
rozmowa z policjantem lub obecność w 
sądżie. 

Kwiat Magnolii. Narzeczony kocha Pa- 
Otrzyma pracę. Wyjdzie Pani za mąż, 


nią. 
Sprzeczka domowa 


nie wlem, za kogo. 
będzie. 


GASECKIEG 


{Z KOGUTKIEM) > 


kusuwoa ból, plecrenie,! 

E nabrzmienie nóg, zmiękcza | 

$ odciski, które po tej kąpieli 

| dają się usunąć nawet 

paznokciem. Przepis 

użycia na opakowanłv. 
Pa. 


wreszcie, w pewnych wypad- 
kach, zawodowej. 

Obrazem tych jesiennych 
przeobrażeń są przede wszyst- 
kim popularne dła ubogiej 
ludności instytucje kredytowe, 
słynące pod nazwą r- 
dów. 

Warszawa zna te instytucje 
aż nadto może dobrze. Wiedzą 
o nich wszyscy. I ci, którzy 
korzystają z nich, i ci, którzy 
szczęśliwi są, że nigdy, w nich 
nie byli. Tym też pewnie tłu- 
maczy się fakt, że ogonek ludz 
ki, który dyskretnie wije się 
wzdłuż placu Teatralnego w 
Warszawie i ulic do niego przy 
legającyh kryje zawstydzenie 
przed okiem znajomych, któ- 
rych nigdzie przecież nie brak. 

Centralne biura lombardo- 
we mieszczą się w gmachu Za- 
rządu Miejskiego. Gdy dnia 
wczorajszego odbyliśmy do 
nich spacer, zdawało się przez 
chwilę, że w Zarządzie Miej- 
skim odbywać się musi albo 
raut, albo bał, albo jakiś kon- 
cert symfoniczny. Wrażenie 
to sprawiały przede wszyst- 
kim masy ludzkie, które 
wstępowały do bramy magi- 
strackiej z wszelkiego rodzaju 
instumeniami muzycznymi 
pod pachą. A 

— Pewnie na koncert? — za 
pytujemy wreszcie młodego 
człowieka, dźwigającego pod 
pachą stylową włoską harmo- 
nię o białej klawiaturze. 

— Dobrze się panu śmiać! — 
odpowiada. Ładny kon- 
cert! Do lombiku taszczy się 
instrument, kiedy już bezuży= 
tecznie leży, a jeść nie ma co!... 

— Więc idzie pan tę harmo- 
nię zastawić? 

— No a co robić proszę pa- 
na?! Sezon przecież się już 
skończył. Jesień to nasze naj- 
większe nieszczęście. Jak 
pierwsze chłody przyjdą, gos- 
podynie i służące okna zaczy- 
nają na zimę zabijać, łapy 
marzną i palcami przebierać 
trudno, to co pan ma innego do 
zrobienia?! 

— Pan jest zapewne muzy- 
kiem W zł H 

— Czarnoksiężnikiem, ani 
Szylerem pan nie jest, ale pan 


Na smałej wokamndzie.». 


Wynalazca 


(A. E.) Przed Sądem Grodz- 
kinų stanął pan Joachim Mi- 
czuła, oskarżony o pobicie żo- 
ny smej, Agnieszki. 

— Zaroód pański?, — spytał 
sędzia. 

— Wynalazca jestem — sklo 
nii się oskarżony. 

— Pobił pan żonę, czy tak? 

— Omszem skrzyrwdziłem ją 
fizycznie, ślipie jej podfona- 
rzyroszy, a także samo drugie. 

— Za co? 

— Za małżeńskie zdrade, pro 
szę sądu roysokiego. 

— Nie miesz pan, że bić nie 
wolno? 

Oskarżony roestchnął. 

— Panie sędzio kochany! Ja 
wiem, że bicie zabronięte. Ale 
przecie ta łachadojda też po- 
winna była rziąć Rod rozrwa- 
gie, że nie zwyczajnego męża 
posiada, tylko wynalazcę. 

Żeby prostego chłopa za mał 
żonka miała, to ja rozumię, że 
go można czasem ZIĆ. 
Ale mynalazca, to całkiem 
inszy gatonek człorwieka. 

Drugie ludzie to na stołkach 
siedzą, kamienie tluka, buty 
glancują — a ja nie. Krarat 
se pod szyję zaroalcuję. siądę 
przy oknie twynałazki kombi- 
nuj ga 


|< 


Moja stara, musi pan sędzia 
miedzieć, na Kiercelaku jabłka 
opyła. Znakiem tego powinna 
męża roynalazcę na rękach 
nosić, a nie puszczać się z ta- 
kiem patałachem, jak Franek 
Combaj, któren butolog jest z 
zaroodu. 

Ale że baby zmienne są, jak 
to rónież Janek Kiepura na 
placu Teatralnem o brenet- 
kach i blendynkach zairoaniał, 
więc też i moja roaltornia 
szczęścia smojego pojąć nie 
mogła i za drugiemy latała. 

Ja o tem fakcie się dorie- 
dziaroszy, chciałem ją obrugać 
na perłoroo ciemniemy słoroa- 
my, ale żem wynalazca czyli 
człowiek delikatny... 

— Aco pan mynałazi?. — 
rotrącił sędzia. 

Oskarżony spuścił skromnie 
oczy. 

— Nie lubię o tem mspomi- 


nać, 

— Dlaczego? 

— No bo jeszcze nic nie wy- 
nalazłem, proszę roysokiego 
sądu. s 


dni aresztu 


Sad skazał p. Joachima na 


zgadł! W tej chwili jestem już 
właściwie bezrobotny. Muzy- 
kiem stanę się na nowo wów- 
czas dopiero, gdy pierwsze 
słońce wiosenne zaświeci, a w 
ieszonce znajdzie się trochę 
monet, żeby instrument wyku- 
pić i na nowo zbierze się kom- 
pania koncertowa. 

— A co panowie 
przez zimę? ! 

— Na garkuchni się stołuje- 
my, zapomogi pobieramy od 
czasu do czasu, meldujemy się 
punktualnie w Funduszach. 
Niech się pan nie boi, bezrobot 
ny ma Sporo pracy, jeśli chce 
sumiennie wywiązywać się ze 
swych obowiązków bezrobotne 
go. 
Kierując się Śladami bezro- 
botnego muzyka, zredukowane 
go z pracy nadejściem jesieni 
dochodzimy do wielkiej sali 
lombardowej. w której skupił 
się tłum „ludzi bez wyjścia”. 

Są tu wszyscy ci, którzy pró 
bowali pożyczyć od znajo- 
mych, od rodziny, którzy pró- 
bowali sprzedać coś z przedmio 
tów niepotrzebnych, a gdy wre 


robicie 


szcie kę >5i zawiodło przy- 
byli do lombardu. Zastawić 


nawet to, co najdroższe, nawet 
to, co po nieboszczyku ojeu zo- 
stało, co dziadek jeszcze w po- 


wstaniu nosił i t. d. 

Kilka elegauckich na oko 
anienek, (może pań), w ciep- 
ych paltach zimowych, dźwi- 
ga na ręku całą garderobę let- 
nią. Wszystko utrzymane w do 
brym sianie, specjalnie nie ni- 
szczone podczas letnich space- 
rów, żeby lombard nie zakwe- 
stionował. 

Kilku panów dźwiga na rę- 
kach płaszcze, garnitury o bar- 
wach letnich i pastelowych o- 
raz części garderoby żony, cór 
ki, kobiety. 

Wszystko dlatego, że lato się 
skończyło, że przyszła jesień i 
że w zimie trzeba żyć, Wyzb 
wają się ludziska z wszystkie 
go, co tylko można i co lom- 
bard przyjmie pod zastaw. 
Gdy przyjdzie wiosna postara 
ja się to wszystko wykupić, 
choć nie wszyscy są pewni, że 
obietnicy dotrzymają. Są 
wśród nich i tacy, którzy z gó- 
ry już opłakują każdy do lom- 
bardu wyniesiony przedmiot, 
jako stracóny na zawsze... 


— Do wiosny to na pewno w |ZEMSTA LIFO 


lombardzie przeleży — powia- 
dają — ale na wiosnę to pew 
nie jakiś lichwiarz kupi z licy 
tacji... A szkoda! Bo tyle namę 
czyliśmy się w zeszłym roku. 
żeby to kupić... A! 


Robotnik żywcem pogrzebany 
Kierownik bez kwalifikacyj na ławie oskarżonych 
Przed kilku miesiącami na rzekomo kierownictwo, w rze- 


Żoliborzu w czasie prowadze- 
nia robót kanalizacyjnych zda 
rzyła się katastrofa. 

Zatrudniony w przedsiębior- 
stwie robót kanalizacyjnych 
„Wisla“ robotnik Jan Kowalski 
znajdował się właśnie w dole 
t. zw. „Szambo”. Wobec nieza 
bezpieczenia miejsca przez u- 
stewienie właściwych  rozpór 
usunęła się ziemia, grzebiąc 
żywcem nieszczęśliwego robot- 
nika, 

Do odpowiedzialności kar- 
nei pociągnięto współwłaści- 
cielą firmy „Wisła“ Mieczysła 
wa SŚrasburgera i kierownika 


technicznego robót Tomasza 
Dmowskiego. 
Obaj odpowiadali wczoraj 


rzed Sądem Okręgowym w 
arszawie ża nieostrożne spo- 
wodowanie śmierci. 
Dmowski bronił się iym, że 
nie miał żadnych kwalifikacji 


wistości zaś był zwykłym 
tnikiem,  wypełniającym 
jedynie zlecenie firmy. 


Dramat żo 
który skąpił na 


Artysta teatru w Bydgoszczy 
Witołd Rychter ożenił się przed 
kilku laty, Po roku przyszedł 
na świat syn. 


cz 
T 


Rychter wyjechał wkrótce 
na prowincję i nie tylko nie za 
troszczył się o los żony, ale na 
wet nie interesował się synem. 
Wprawdzie początkowo przy- 
syłał drobne kwoty na utrzy- 
manie rodziny, ale w miarę cza 
su sumy były coraz mniejsze, 
aż wreszcie Rychterowa z dziec 
kiem pozostała bez środków do 
życia i zmuszona była do ucie 
kania się o pomoc do dalszej 


na kicrownika i objął tylko rodziny. Tymczasem przyżtoj- 


Zastepcza służba wojskowa 


Pełnić ją będą zwolnieni od obowiązku w szeregach, | 
28 


W najbliższym czasie ma zo- 
słać uzupełniona ustawa o 
powszechnym obowiązku służ 
ły wojskowej. 

Opracowana nowela do tej 
utiiawy przewiduje powszech 
ny, zastępczy obowiązek służ- 
by wojskowej. Polegać on bę- 
dzie na wykonywaniu pracy 
dla cslów obrony Państwa 
oraz dla potrzeb gminy, albo 
gromady. 

Powołani do pracy w grani- 
cach gminy, którą zamieszku- 
ją, wykonywaliby pracę bez- 
płatnie, przy czym posługiwa- 
łiby się zasadniczo własnymi 
narzędziami i żywili na włas- 
my koszt. 

Powołani do pracy poza 
granicami gminy, w której 
mieszkają. będą mieli prawo 
do zakwaterowania, wyżywie 
nia oraz bezpłatnego przejaz- 
du z miejsca zamieszkania do 
miejsca pracy i z powrotem. 

Zastępczemu powszechnemu 
obowiązkowi wojskowemu ma 


j legać: 1) uznani za 
KLA c slużby w pospo- 
liityn ruszeniu z bronią, lub 
bez broni (kategoria C i D) z 
wyjątkiem osób, które prze- 
służyly czynne w wojsku po- 
nad 5 miesięcy braz duchow- 
nych wyznąnia katolickiego. 

2) Zwolnieni częściowo od 
służby wojskowej, to jest ci, 
którzy odbyłi skróconą służ- 
bę wojskową. 

3) Zaliczeni do rezerwy ja- 
ko ponadkontygentowi — od 
dnia, w którym ukończyli 25 
lat życia. 

Osoby, podlegające obowiąz 
kowi pracy, mają być powoły- 
wane do wykonywania takich 
robót, do jakich są fizycznie 
zdolni, a w miarę możności do 
takich robót, jakie EO T 
dają ich szczególnym kwali- 
fikacjom. 


Od obowiązku wykonywa-|- 


nia pracy mają być zwałniane 


osoby: 1) niezdolne z powodu| bel, a ze mną kłócisz 


choroby, lub ułomności fizycz 


moa oeer 
|-- Kajtek 


Kajtek! 


GDZIE JESTEŚ? | 
— JESTEM W. mia ( 
PRZYGÓD I T-0-OQ* 


Są tu ze mn: 


CHARLIE CHAPLIN, h 
I FLAP, PYTEK GRUB 


TARZAN 
„ŚWIAT PRZY 


CENA 10 gr: 


TYGODNIK OBRAZKÓŃ, 
DLA WSZYSTKICH ŻAny, 
RA PONADTO W OS! 
NIM NUMERZE: 5 w 
PRZYGODY W ZAUŁKŚ: 
SZANGHAJU 


Sport na wesot 
„BRACISZEK* GIER 
RZUCA KULĄ! A 
TAJEMNIC 
ZATOPIONEJ WYS 
oraz 


W SZPONACH 
ŚWIETLISTEGO S$ 


ny aktora 
utrzymanie syna 


ny aktor otrzymywał 
korzystniejsze oferty 1 
czona kobieta, nie majac ea 
ścia, wniosla skargę do ® 
tatora, prosząc o pociaP og 
do odpowiedzialności JEJ jw 
za złośliwe uchylanie W i 
bowiązków alimentarny* sd 

Sprawa ta była rozpo% reż" 
na wczoraj przez Sąd ppi 
wy. Rychter, który juź rage 
stawił się do sądu i zostaż* pge 
towany do czasu złożeniż gy, 
ucji, wczoraj przybył 24 RU 
prawę, wywodząc, że zal 
jego były minimalne i ne to 
z nich nic posyłać żonie: 


wszak miała pracę. » 


nej do żadnego rodzaju Mp 
wykonywanych z tytulu Iri 
siępezego powszechnego 
wiazku wojskowego. 

2) Przebywające poz? 
nicami Państwa. . 

3) Których powołani? „py 
wykonywania pracy mo 
spowodować istotna Siw 
dla interesu publiczneś” ya" 
dla ważnego interesu PF 
nego. a 
Pan IR G od ou fi 
wykonywania pracy 1! 
udzielone tylko ne cras iOi 
nia okoliczności, uzasaĆ 


cych to zwolnienie. o 


Składajcie ofiary 838 


Fundusz Obrony Mors 
Konto P.K, 
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Straszna katastrofa 


a mawiano o katastrofach 
chodowych. Z obecnych 
ię i y asg jakąś katastro- 
wody, azywał namacalne do- 


| 0! 
| bwa 

gt 
"oi pan spojrzy na mo 
0 8no... Widzi pan ten guz? 


Zaraz pa każę, ja- 
i panom pokażę, ja 
jem Szramę na karku. 
z ący dotychczas pan 
A uśmiechnął się pogar- 
~ 


Śnie pamiątka po kata- 


€ i również zabrał głos. 

ła” nie mam nic do poka- 
Bree „ałe miałem katastrofę 
T god was wszystkich. 
dał? w zeszłym roku. Je- 
P taksówką z żoną i ze 
jp "4 na wieś. Szofer pędził, 

wariat. x 
“u lle kilometrów na godzi- 
Con Ja wiem? Może milion. 
E R Się jak strzała. Nagle 
kreii wlazła w drogę, szofer 

-. trach! I wpadliśmy do 
"wy, Straszne, co? 

P.pardzo pan się potłukł? 
s; Zajczyk wzruszył ramio 
— 

a 
bea 
sęp 
, 


ÓW 


ł 
4 


?, Wcale się nie potłu- 
padłem w bioto i tylko 
owałałem. 

Żona? 

a też sobie nic nie zro- 


"E skojówka? 
są okojówka zemdlała ze 


» ale nie skaleczyła się 
w palec. 

ię Scy słuchacze spojrzeli 
_ ią na Zajczyka. 

ją, ec co pan opowiada, że 
straszna katastrofa? 
ekaj pan jeszcze nie 
él zyłem, proszę nie przery 


IĘC pokojówka zemdlała ze 
diej u.. Żona uklękła przy 
ij geb ją ocucić, rozpięła 
dzis luzkę i aie trzask 
4 ynę w pysk! 
poja „Zajczyk przerwał dla 

E j lenia grozy sytuacji. 
częłą tu, proszę państwa, za- 
Dzie Się straszna katastrofa. 
Py CZYLA; 
Yok 
da 


tawet 


m. 
4 


BEC. 


jak dostała w 
» Odrazu się ocknęła, a żo 


Sa paa wrzeszczeć: 
Moja to ci pozwolił włożyć 


kos koszulę? Ty nosisz moją 
p 
T am monogramem. i 
dzię Proszę państwa, ta głup.a 
Drawą Da, zapomniała, że! 
dziął, 3 W oczy kołe i powie- 
— „całą prawdę. 


szyj, sn mi podarował tę ko- 


ę aktycznie dałem jej koszu: 
Pienję.j; bo nie miałem akurat 
4 szy, a coś dziewczynie 
żę, Pracowitość trzeba dać. 
łą | 6 Jak to usłyszała, pisnę 
1 zemdlała. 


h 
tę i 

. z ié. 
aap ad ją trzeba było cucić 


€m jej bluzkę i widzę 
uzki wypada jakiś list. 
„ i mi się robi gorąco. 
to ny list od mojego star- 
l jej; ubiekta!! „Spotkamy się 
T bedz: mnie, najdroższa! Sta 
sp, "8 zajęty!” 

twie jczyk zamilkł dla po 
`~ © podkreślenia grozy. 
ktoś cCzywiście — odezwał się 
słuchaczy — nieprzy- 


Sa 
J 


Mistorja. Ale to nie jest 
_ , al Nie się nie rozbiło! 
` ok to nie się nie rozbiło?! 
Koniec Yi się pan Zajczyk. — 
7 BO oree roz i£ Bi 
No; yia katastrofa? 

Maję małżeństwo to _ pies?!... 
bue pa two się rozbiło! Na dro 
Szna Łęałeczki!.. To była stra 
tego č tastrofa, panie! Ja od 
asu nie mogę patrzeć ną 


-Napoleon Sadek.. 


Ta szrama na twarzy, bod 


240A, 


— Kreślę te słowa na placu 
Zocodover — pisze pewien 
dziennikarz angielski, który 
wraz z powstańcami przybył 
do Toledo — otoczony ze wszy 
stkich stron powstańcami, 0- 
szołomionymi jeszcze swym 
zwycięstwem. Jeden z oswo- 

odzenych z Alcazaru, siedzi 
obok mnie w kawiarni na krze 
śle — jedynym przedmiocie, 
który pozostał w całości — i o- 
powiada mi o strasznych prze 
życiach obłężonych. 

Julio Gomez — tak się na- 
zywa mój rozmówca — jest 
gwardzistą, który przed 10 ty 
godniami musiał być potęż- 
nym mężczyzną. Obecnie przy 
pomina żywy szkielet. lane 
dowołeniem przykłada ręce 
do twarzy, którą dziś po raz 
pierwszy od 2 miesięcy ogo- 
li. Ch'wilami przerywa roz- 
mowę, zamyka oczy i z rozko- 
szą zaciąga się dymem papie- 
rosa. 

— W jaki sposób mogliście 
talk długo stawiać opór? Czyś- 
cie mieli dostateczną ilość ży- 
wiwości ? 

— Nie! Dyrektor szkoły 
wojskowej przysłał do Alca- 
zaru na kilka dni przed wybu 
chem wojny domowej kilka 
ton pszenicy. Poza tym posia- 
daliśmy 98 koni i 32 muły. 
Dzięki temu 1.200 ludzi zdoła- 
ło utrzymać się przy życiu w 
ciągu 10 tygodni. Gdy zostali- 
śmy oswobodzeni, pozostał 
nam jeden koń i 5 mułów. Jak- 
że wyglądały te biedne zwie- 
rzęta!? Sama skóra i kości! 

Jeden, czy dwa razy mogliś 
my podczas nocnych wypa- 
dów przeprowadzać rewizje w 
spichrzach nieprzyjacielskich. 
Lecz wkrótce" zzezygyowaliś- 
my z tego..Przynosiliśmy bo- 
wiem mało żywności, a traci- 
liśmy przy tym ludzi. W ostat 
mich dniach maszą - dzienną 
pocja żywności składała się z 
pajdy czarnego chleba i pół 
szklanki wody. 

Stawialiśmy wcale dobry o- 

ór 75 i 155 milimetrowym 

ziałom. Po zawaleniu się jed 
nej części zamiku, schodziliś- 
my głębiej w podziemia. W 
piwnicach znajdowały się 
dzieci i kobiety. Dzięki tej o- 
strożności nikt z nich nie zo- 
stał raniony, ani zabity. Lecz 


: moją najlepszą koszu w jak strasznych warunkach 


one żyły! Oddychały stęch- 
tym powietrzem i przebywały 
w ciemnościach, które rozpra- 


Komornik przywłaszczył sobie 


pięć tysięcy złotych 


Wczoraj na ławie oskar- 
żomych w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie zasiadł komor- 
mik Eugeniusz Wojtowiecki, 
oskarżony o liczne nadużycia 
na sakodę wierzycieli, dla 
których prowadził egzekucje. 


o 
Wojtowiecki na sprawowa- | rozpoczęciu czynności, ch - 


nym stanowisku przywiłasz- 
kk A kwotę przeszło 5.000 
lot t 
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ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6:30 Pleśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 
7.35 Parę informacyj. 8.00 Audycja dla 
szkół. 11.30 Audycja dla szkół: (dla dzieci 
starszych) „Mała bohaterka'* — słuchowi- 
sko. 11.57 Sygnał czasu | hejnał. 12.05 „Je- 
sienne prace na łące". 12.23 Muzyka sym 
tonlczna. 13.10 Chwilka gospodarstwa do- 


mowego. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 Rozmowa z chorymi. 16.00 „Tysiąc i 
Jedna noc“ — koncezt. 16.45 „Po Poleslu 
bez przewodnika“ — reportaż. 17.00 Kon- 
cart w wyk. Melej Ork. P. R. z udziałam 
Adama Wysockiego (z Wystawy Radiowe:). 
18.10 Poradnik sportowy. 18.20 „Przegląd 
wydawnictw’. 18.30 Pogadanka aktualna. 
18.40 Koncert reklamowy. 19.05 „Głosy z 
oddali“ — pogadanka. 19.10 Bluro Studiów 


"170 dni w obieżonym Alcaza 


Wywiad z jednym z uczestników 


szały małe, nikłe światełka, 
uzyskiwane wskutek zanurze 
nia szmatki w tłuszczu koń- 
skim. 

My, mężczyźni, walozyliś- 
my chociaż. Przywarci do ka- 
rabinów maszynowych, mie- 


szych karabinów. Lecz kobie- 


liśmy baczyć nad wąskim od-! Nikły procent zabitych i ran- 
cinikiem frontu. Biada temu mi| nych (80 zabitych i 500 ran- 
licjantowi, który odważył się| nych) 
wychylić głowę, lub znaleźć |tym, jak dbał o nas pułkow- 
się w promieniu strzałów na-|nik Moscardo. 


Str. 3 


cennym informacjom zdołaliś 
my w ostatniej chwili ewaku- 


ować ludzi z zagrożonego 
miejsca. Przenosiliśmy się do 
innej części zamku. górni- 


7% 
cy na próżno wiercili granit droga, detrzec 

wysadzali w powietrze zamek. j f ; ? 
Jedyna droga prosta, 
krótka i łatwa = to 
loterja. Jeden uśmiech 
Forluny, jedna wygra- 
na = to dobrobył na 


świadczy dobitnie o| 


— Wczoraj wieczorem 


ty i dzieci pogrążone w ciem- | przed waszym przybyciem — 


nościach przeżywały chwile |ciągnie dalej mój rozmówca 
ługiego, napiętego oczekiwa | — urządziliśmy wielką ucztę 


nia. W ciągu wielu godzin sły- |w ruinach. Zabiliśmy nasze o- 
szały regularny szmer elektry- | stabnie muły, maszego ostat- 
cznych świdrów, za pomocą |niego konia i zajadaliśmy z ta 
których górnicy asturyjscy |kim apetytem, że aż nam się 
wiercili otwory w fundamen- |uszy trzęsły. Pieczeń popija- 
tach zamku, chcąc nas wysa- |liśmy piwem, które przypad- 
dzić w powietrze.  Każdy| kiem znaleźliśmy w piwni- 
zgrzyt świdra przejmował nas | cach zamku. Następnie zasne- 
dreszczem. 


całe życie! Niezwłocz- 
nie nabądźcie los I 
klasy 37 L.P. w szczę- 
jsliwej kolekturze 


dował się doskonały technik. 


została podłożona, dzięki jego | 
Ki niona E 


Hutnicy za 6-cio 
godzinnym dniem 
pracy 


Hasło zaprowadzenia 6-gv- 
dzinnego dnia pracy w pol- 
skim górnictwie węglowym 
zostało podjęte, przez robot- 
ników, zatrudnionych w hu- 
tach szklanych w Polsce. 
Związkowi właścicieli hut 
szklanych przedłożony został 
projekt umowy zbiorowej, któ 
ry przewiduje m. in. skróce- 
nie czasu pracy w hutnictwie 
szklanym do 6 godzin dzien- 
rie beż obniżki płac. 


Na szczęście wśród nas zmaj | ni już o swe życie. 


Za każdym razem gdy mina | pali papierosa. 


liśmy twardym snem, spokoj- Centrala: Wafsz 


Nowy Świat Nr. 1 

Oddziały w Warsza» 
wie, Wilnie i Krakoe 
wie. Zamówienia za» 
miejscowe  załatwia+ 
my odwrotnie. Ciqgs 
nienie 22 październi*| 
ka. KontoP.K.Q0.719% 


Julio milknie i z rozkoszą 


Do mych uszu dobiegają od 
głosy strzałów. To powstańcy 
przeszukują domy, wypędza- 
jąc stamtąd ukrytych milic- 
jantów rządowych. 


Druga katastrofa lotnicza 


w wielkim wyścigu powietrznym 
LONDYN (PAT) — W wy-;dzial tylko trzech lotników. 


ścigu lotniczym na trasie Ports | Scott jest na pierwszym miej- 
mouth- Johannesburg wydarzy | scu. Przybył on już do Johan- 
ła się druga katastrofa, nesburga o godz. 12,32 czasu 
Lotnik Llewellyn spadł wczo | miejscowego. 
raj u brzegów jeziora Tanga- 
nika. Samolot uległ zniszcze- 
niu, lecz załoga, jego wyszła z 
wypądku bez szwanku. 
W wyścigu bierze teraz u- 


Wallez wystartował wczoraj 
z Entebbe, a Smith lądow 
przymusowo na południa od 
Salonik. 


Projekt umowy zbiorowej 
domaga się nadto wprowadze- 
nia jednolitych świadczeń opa 


lowych oraz  ekwiwaleniu| MONTREAL. (PAT). — Pra 


mieszkaniowego _ wzslednie |sa Montrealu poświęciła ob- 
jednolitych mieszkań fabrycz| szerniejsze notatki ciekawej 
nych dla robotników hut szkla | sprawie sądowej, w której ro 
nych. dzina Constant skarżyła je- 


D D = » Ld - . 
tugie, piąte i szóste miejsce 
5 


zdobyli Poiacy w Gordon-Bennecie 


Aeroklub R. P. komunikuje, iż w, 2) Antoni Janusz i Stanisław 
wyniku zawodów o nagrodę im. Gor | Brenk na balonie „LOPP*, Aeroklub 
don Bennetta 1956 r. pierwsze miej.| R. P„ lądując w ZSRR w miejsco- 
sce zajął pilot Demuyter Ernest i| wości Nosowszczyzna, przebywając 
Hoffmans Pierre na balonie „Bełgi- | odległość 1534,28 
ca“, lądując w ZSRR w miejscowo- | godzin 2 min. y 
ści Miedlesza, osiągając odległość w| 5) Erich łilgenkamp i M. Bosch 
prostej linii od miejsca startu| na balonie „Zurich 3" (Szwajcaria), 
1715,8 klm. w czasie 46 godz. 24 min. | lądując w ZSRR w miejscowości 
Kutoziero, osiągając 1518,4 klm. w 
czasie 58 godz. 56 min. 

4) Carl Goetze i Werner Lokman 
n~ balonie „Deutschland“ (Aero- 
klnb Niemiecki), lądując w ZSRR w 
miejscowości Kiroziero w odległo- 
ści 1495,99 klm. w czasie 53 godz. 
56 min. 

5) Franciszek Hynek i Franciszek 
Janik na balonie „Warszawa 2* 
(Aeroklub R. P.), lądując w ZSRR w 
miejscowości Maksy mowa, osiągając 
odległość 1455,56 klm. w czasie 35 
godz. 20 min. 

6) Zbigniew Burzyński i Wł. Po- 
maski na balonie „Polonia 2“ (Aero- 
klub R. P.), lądując w ZSRR w miej 


klm. w czasie 58 


Oryginalnie brzmiały wy- 
jaśnienia b. komornika, któ- 
ry starał się przerzucić przy- 
azynę przestępstw na nieszczę 
śliwe okoliczności. Oto urzą- 
dzenie kancelarii pochłonęło 
2.000 zł. Wikirótce jednak 


Niezwykły wyrok sądowy 


den z katolickich kościołów 
Montrealu o odszkodowanie 
za śmierć swej matki, która 
wychodząc z kościoła, potknę- 
ła się, upadła i złamała nogę 
oraz potłulkła się do tego stop 
nia, że w kilku dni po tym 
wypadku zmarła. 

Strona skarżąca twierdziła, 
że powodem wypadku było 
nie dość dobre utrzymanie 
chodmika w jego części, nale- 
żącej do kościoła i domagała 
się odszkodowania dla 5 dzie- 
ci w wysokości 9.850,41 dol. 


Sąd po rozpatrzeniu sprawy 
przyznał dzieciom zmarłej 
szikodowamie w wysokości 563 
stępujący: dwom pracującym 
synom po 4 dol. na czarne ka~- 
usze, jednemu z nich po- 
na sprawy związame z pogrze= 
em czas pracy, jednej z có- 
rek, która stale z matką mie- 
oraz 10,65 dol. na sukienkę i, 
kapelusz żałobny, a dwom jej, 
siostrom po 100 doł. i po 8,65 


dol., dzieląc je w sposób na- 
nadto 27.20 dol. za stracony 
szkała przyzmał sąd 300 doł. 
dol. na sukienki i kapelusze. 


Jze, stwierdziły nieporządek 
w aktach, wymierzyły mu 
grzywnę w wysokości 1.000 
zł. Dobilo go jedmak to, że mu 
siał zapłacić 2.500 zł. jednemu 
z klientów, ponieważ popeł- 
nił błąd przy egzekucji. I wła- 
śnie na tę okoliczność b. ko- 
mornik powołał w charakterze 
świadka byłego adwokata Pa- 
rzyńskiego, głośnego z proce- 
su, w którym za przywłasz- 
czenie depozytów  klientow- 
skich skazany został na 4 la- 
ta więzienia. 

B. adw. Parzyński odzyskał 
na początku r. b. wolność i sta 
mął wczoraj przed sądem, po- 


rozmawia zesłucnaczami P. R. 19.20 Kon- 2 U. AG :. AA POZ 

cert. 19.50 „Rewia mód” (obrazek obycza- twierdzając, 1z DZA I1SC1€ 
jowy z życia Warszawy). 20.05 Inauguracyj-| ły. ik 1 iecki 4 
ny koncert symf. z Filharm. Warsz. 22.30 komornik Wojtowieaki mg 


Wiadomości sportowe. 
neczna. Zakończenią audycyjj a godz. 


rd 


22.45 Muzyka ta-|siał z własnych funduszów po 


kryć straty, klienta. 


scowości Czaronda, osiągając odle- 
głość 1428,64 klm. w czasie 31 godz. 
45 min. 

7) Otto Bertram i Fritz Schubert 
na balonie „Sachsen* (Aeroklub Nie 
miecki), lądując w ZSRR, miejsco- 
wość Dymcewo, osięgając odległość 
1142,41 klm. w 25 godz. 25 min. 

8) Charles Dollfus i Pierre Jacquet 
na balonie „Maurice Mallet* (Aero 
klub Francuski), lądując w ZSRR, 
miejscowość Osienkowo, w odległo 
ści 1120,08 klm. w czasie 26 godzin 
21 min. 

9) Ernst Frank i Johann Bauderer 
na balonie „Augsburg“ (Aeroklub 
Niem.), lądując w ZSRR, miejsco- 
wość Czuczemice w odległości 915,81 
w czasie 20 godz. 6 min. 

10) Philippe Guersin i Van Schel- 
le na „Bruksela* (Aeroklub Belgij- 
ski), lądując w ZSRR w miejscowo- 
ści Puzankowa w odległości 801,04 
klm. w czasie 18 godz. 51 min. 
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Frontem do Morza! 


„AGENTKA C. 46” 


Zginęło 


115 marynarzy 

PARYŻ, (PAT) — Z zeznań 
uratowanych marynarzy z za- 
topioniego hiszpańskiego tor- 
pedowca rządowego ..A |miran 
te Fernandez“ wynika. że za- 
loga okrętu wynosiła 164 lu- 
dzi. 

Prócz 40 marynarzy urato- 
wanych przez parowiec „Nou- 
toubia*, znalazło 40 schron'e- 
uie na powstańczym krążow= 
niku, tak iż liczba ofiar, któ- 
re znalazły śmierć w morzu 
wynosi 115 marynarzy, 


adk 
pel 
b 


— Do dzieła, towarzysze! — krzyczał Profesor, 
upojony swym powodzeniem. — Godzina czynu 
wybiła. Spójrzcie na przyrodę 1 na zwierzątka 
dhoćby najdrobniejsze. Wszędzie silny niszczy 
słabszego. Takie jest prawo życia. My, silni, po- 
żremy słabszych! Odbierzemy. im ich dobrobyt, 
skradniemy, im ich majątki. Teraz nasza kolej na 
używanie rozkoszy życiowych. Wszelkie środki 
będą nam dobre do celu. Ferajno czcigodna, wzno- 
szę kielich tego perlącego się dE trunku 
za maszą siłę i naszą zręczność, które zdobędą nam 
panowanie nad światem! 

Płomienre przemówienie wywołało powszech- 
ny entuzjazm. Wszyscy winszowali: Profesorowi 
pięknego przemówienia, mocno ściskając mu dło- 


— A wy, kolego Millerze — zapytał Profesor — 
wasze zdanie, jako człowieka inteligentnego, naj- 
bardziej mnie interesuje, co myślicie o moim pree- 
mówieniu? Sadząc z pozorów, i waszym 
poglądom. prawda? |. 

— O..oczywiście — wybełkotał nieszczęsny, 
starzec, zupełnie odurzony ałkoholem. 

Chwycił trzęsącą się ręką kielich ù mamrotał: 

— Piję za siłę i zręczność!... Biada burżujom!... 
Niech się strzegą!... 

I nie wiedząc, co robi, wyja! z zamadrza nóż, 
który kupił jeszcze w Australii. 

Tymczasem dokoła zapanował wielce czuły 
nastrój, Krzywy zabrał się do swej Lodzi, Mugaj 
do Kazi, a Profesor do Mańki. Obejmował się i 
tulili do siebie, c» chwila się całując. 

Miller zaś, całkowicie zamroczony alkoholem, 
pod wpływem alarmujących przemówień Profe- 
sora, zerwał się i groźnie potrząsał nożem, jakby 


Kobiela pragnie 
Ao  miłości... 

Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę 


Ale Miller już go nie słuchał. Zataczając się i 
chwytając ściany, wyszedł na schody. Tam dotarł 
aż do o na podwórze, opari się o nie i wdychał 
powietrze, orzeźwiające go. 

Nie mógł się wszakże pozbyć myśli, które ostat 
nio opanowały, jego móag, nie dając mu spokoju. 
Przypominały mu się przeżyte katusze i nagła 
nienwwiść jego obejmowała już niemal świat 


vaty... 

Czemuż doprawdy nie miał powetować sobie 

na słabszych tego wszystkiego, co stracił na włas- 
nej słabości? 
__ Dość długo już zdychał z głodu i nędzy! Teraz 
jego kolej na używanie, teraz on się dobierze do 
miodu! Niechby mu się teraz tyłko przydarzyła 
sposobność, ale taka naprawdę dobra, to już nie 
zawaha sięl.. Fo było postanowione. 

(Wtem nagle drgnął, przerażony... 

.Wydało mu się bowiem nagle, że jego rojenia 
nieoczekiwanie się urzeczywistnitały. Opanowała 
go przeraźliwa usa... 

Oczy jego padły na przeciwległe okno na 
pierwszym piętrze. Roleta niedość szczelnie za- 
słaniała to, co się tam działo... Widać było do- 
kładnie... 

W; głębi było duże łóżko... 

Leżał na nim jakiś mężczyzna i spał... 

Na nocnym alk, w świetle lampki widać by- 
ło najwyraźniej daży złoty połyskujący zegarek 
o masywmym złotym łańcuchu, srebrna pa- 
pierośnica, wykładana brylancikami, opodal zaś 


gruba puka banknotów, przytłoczona kilkoma 
dziesiątkami, jak gdyby przyciskiem. 
Miller trywał się w to wszystko, jak za- 


czarowany. fuż stracił świadomość czynów. Był 


— Idź tam... to tak blisko... tuż-tuż obok: sto” 

Zeszedł na podwórko, przeszedł na drugą ujac 
nę i wszedł na pierwsze piętro. mocno ŚCIŚ 
nóż w dłoni. > hae 

— To tu — rzeki sam do siebie i namac8ł dr. 

Ku jego wielkiemu zdumieniu drzwi by? 
by uchylone, bo zamek odrazu ustąpił... 

Wszedł... gk- 

Był to jakby przedpokoik, połączony ©% ekki 
nymi drzwiami z pokojem i dlatego też al 
oświetlony. 

Miller wszedł do pokoju... ało 

Gruby dywam sprawiał, że nie było W 
słychać jego kroków. 

Szedł prosto przed siebie.:  , 

Doszedł do łóżka... 2-8 p 

Leżący na nim mężczyzna miał odsłoniętą 1 
ję i pierś... d 

Chrapał głośno... 

Jakiś wir opanował Millera... nói“ 

Podniósł rękę, mocno w niej ściskając P% 
4 Z i.. nagle za, p" odwaga 

ie wiedząc, co czyni, opuścił rękę... a 

bob: zę z miej nóż, padając bezszelesttie a 
gruby dywan... e 

Millera zaś opanował taki trwożny lęk, ż6 sd 
cił się do ucieczki... 

Pobiegł na oślep przed siebie... 

Pędził ze schodów na dół, omal z nich mie La | 
dając z powodu ciemności, panujących dak z 
Bięgł następnie przez podwórze, ale tu wła 
już sił mu nie starczyło.. „gd 
Zatrzymał się, zdyszany. Chrapliwie ch 

powietrze mozdrzami... 
Dusił się, daremnie szukając tchu... ar 
Otarł pot, strumieniami ściekający mu £ 
ła... 
Wtem spojrzał na rękę i jęknął z przeć” 


nia 


— Krew... krew.. — szepnął, spoglądajść A 
swą mokrą rękę. p? 
Nic już sobie nie przypominał, ani co à 
ani œ się stało... 
Wtem uprzytomnił sobie... w 
Był w pokoju... zamachnął się i... i co? 
chybi... zabił. Bo skądby krew? 
Może już nawet go Śścigano? ycie 
Toteż miał już teraz tylko jedną myśl: 
kać.. 


zamachując się na miewidzialnego przeciwnika. 
Profesor ujrzał to ze zdumieniem i zapytał: 

— & cóż to za groźne wymachiwanse, druhu 
Mllierze? Na kogóż to tak pomstujecie? 

Pytanie to jakby wytrzeźwiło Millera. Poczuł 
ból głowy i wstręt do samego siebie. 

— Jakoś niedobrze się czuję. Pójdę na chwilę 
na schody przewietrzyć się... 

— Właściwie Miller, biedactwo, ma słuszność — 
orzekł Profesor. — My tu sobie gruchamy, jak te 
gołabeczki, zapominając. że on jest sam... Nie ma 
duszy siostrzanej, nie ma usteczek, które ku nie- 


| 
nie, dumni, że mają tak inteligentnego przywódcę. | 
inu się chylą.. 


JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI 


Pod palącym słońcemAfryk 


Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku 


Tajemnice karemów w Afryce 


nie usposobić względem sie- 
bie Arabów, dała im wolność, 
a kaódemnu pozwalała robić co 
im się żywnie podoba. 

Kaidzi rozwydrzyłi się do 
ostateczności. Kupezył biały- 
mi kobietami i mapadali na 
podróżnych. Wiedzieli bowiem 
że Fmamcja zajęta wojną, chce 
mieć spokój w koloniach, nie 

ie więc draznić tubylców 


Gdyśmy wrócili do Sidi-Bel 
Abes, nasze pijusy natych- 
miast zaczęli starać się o te 
sło tysięcy franków. Spieszno 
im było przepić je. Inni zaz- 
drości im tego „szczęścia” i 
w koszarach tylko się o tym 
roamawiało. Nie wiem, czy 
dostali obiecane pieniądze. In- 
me wy zapirząłały mi u- 
mygł. Wiysyłano mnie do In- 
dochim. 

Z jednejsstronv byłem-zado- | vi 
wołomy. Wireszc.:  opuszczęj p. 
piekło marokańskie imie badé 
brał udziału w tej dzikiej woj: 
nie. Nie będę się. stykał z.-roz- 
bestwionymi, awtonymi 
uczuć Arabami. 

Masszę zaznaczyć, że w po- 
czątikach iego stułeciaznoawy- 
drzenie Arabów  oiągn 
punkt kulminacyjny- 

Powodem tego była wojna 
świaltowa. Podczas zawieru- 
chy wojennejłPrancja ściągnę 
ła legionistów ma froniy, eu- 
ropejskie, a poza tym tworzy 
ła formacje z tubylców Maro- 


ka i „przychy|- 


zmajdkowamo po pięć, sześć bia 
kaj ANAA iektóre z 
mich ; y. tam po kilka 
kat, a ie wymasło, b tyłko 
Bóg raczy, wiedzieć. 
Podczas też swoistej wojny 
owej rozbestwienie Ara- 
łbów doszło do niesłychanych 
rozan ialtiów. Napadali na auto- 
busy, wycinałi w pień wszy- 
sikich niężtoym, a kobiety, u- 


jakby obłąkany, Jakiś tajemny 


a| Natychmiast 
4| poszukiwania bandy rabusiów 


Czytajcie 


NOWEGO SPORTOWCA 


Cena lO groszy 


POW O Nawet zwłok za- 


ityoh nie oszczędzali i pasi- 
wili się nad mimi w nieludzki. 
sposób. Odcinałi głowy i inne 
części ciała, które wkładali do 
ust zabitym. Nie mieli rów- 
nież wtględów dła kobiet, któ 
re stawiały im opór. Pewnego 
ram ma szosie znaleźliśmy 
awiłolki kobiety. Miała odcię- 
tą głowę, a w ustach tkwiła 
odcięta ręka. Gdy jeszcze te- 
raz przypominam sobie ten 
wstrząsający widok przebie- 
gają mnie dreszcze. 

Co parę dni ałarmowano 
nas. Tu banda Arabów napa- 
dła na autobus i uprowadziła 
kobiety, tam wycięła w pień 
karawanę jakiegoś białego 
kopca i przywłaszczyła sobie 
jego pieniądze, gdzie indziej 
znów mapadła ma turystów. 
ruszaliśmy na 


i właścicieli, łecz nie zawsze 
nasze wysiłki dawały pożąda- 
ny wynik. 

Nie żałowałem wcale, że 
opuszczam Miaroko. Wiedzia- 
fem z góry, że nie będę tęs- 
knił za krajem, gdzie śmierć 
czyhała na mnie na każdym 
kroku i gdzie żyłem jak dzi- 
kus. Z drugiej jednak strony, 
skąd mogłem wiedzieć, co 
mnie czeka w Indochinach. 
Czy tam nie będzie jeszcze go 
rzej?'©o to jest za kraj! Jacy 
tam mieszkają ludzie i jakie 
panua je? 


głos podpowiadał 


cę i wybiegł, pędząc na oślep... 

Biegł tak nieustannie, ciężko dysząc, © 
przed siebie, wszystko jedno gdzie, aby dalej% 
dalej... 

Wreszcie, sam nie wiedział, jakim cudemb 
tarl do swego zwykłego miejsce noclegoweś” 

Szybko udał się do swego barłogu, padł B wy 
go i zasnął odrazu, wciąż tylko jeszcze prz0% 
powtarzając pijanym bełkotem: 


— Krew... krew... krew... 
Dalszy ciąg JU. 


| 
kę, chcąc od nich wydd 
jak najwięcej szczegółów j 
— Dla Europejczyłkó: 


Pobiegł do bramy, obudził rozespanego 3 


Nigdy przecież niczego się 
nie uczyłem, a cóż dopiero 
mówić o geografii. O to „po- 


starał się” już mój ojciec i|szczególnie dla legioniet p 
rządy rosyjskie. Nie wiem do| gnął dalej — nie ma Met 


kogo mam mieć za to większy 
żal do ojca, azy do cara? Do- 
piero na szerokim. świecie na- 
uczyłem się czytać i pisać. 
Nie tylko po polsku, ałe jesz- 
cze po francusku, włosku i 
niemiecku. Poznałem świat i 
ludzi. 

Przede wszystkim iwystara 
łem się o mapę i zacząłem szu- 
kać Indochin. Wreszcie je zna 
lazłem. Ale mapa niewiele mi 
powiedziała. W dalszym cią- 

u mie wiedziałem co ło za 
craj. 

Zacząłem się o to wypyty- 
wać starych wyjadaczy Legii, | które "Matt winem. 
żołnierzy, którzy już byli w|żałowałem im go wcale, 
Indochinach. o raz stawiałem nową ge 

Nie byli skorzy do mówie- ke. Dowiadywałem się Pe 
nia. Dopiero stawiane przeze |cież o tak ciekawych, n0®7 
mnie wino pobudziło ich ga-|dła mnie rzeczach. 4 
dażliwość. Zostałem przydzielony 

— Przede wszystkim musisz| kompanii marszowej. W 
wicdzieć — zaczął jeden z|nam nowe mundury i 
nich — że tam można się że-| liśmy na chwilę 
nić nawet dziesięć razy. Ko-|Opuściliśmy Sidi - Bel - 
bietę bowiem można kupić i| dopiero po trzech dnia 
sprzedać. kómy więc wiełe 

— Co kraj, to obyczaj —|czasu i mogliśmy się 

omyślałem. — Tu w Afryce|bez celu po mieście. 
hosdkkia kobietami tytko A-|do czasu zaglądaliśmy W 
rabów e. a tam czynią to na-|nicę arabską, chcąc 

wet Europejczycy. się tamtejszym kobietom: żę 

Tym wstępem starzy wyja-| gromadnie udawałiśmy, 
dacze tak mnie ujęli, że po- w romtywikowych gą 
sławiłem jeszcze jedną kolej- Dalszy ciąg jo" 


dochiny. Anamitki są 

kobietkami, ałe jak „grab? 
mi, powabnymi! A jak oł 
fią kochać! Prześcigają | 4 
cuzki i Włosziki. Tam 5% gr 


sac i o tamtejszych 
go 3 

Po tym hymanie pode 
nym, który już mnie 4 
chylnie msposobiił NI 
Indochin, zaczęli mi op% 4 
dać różne pikantne histon 
ki o tym kraju. Przez “W 
godzin przysłuchiwałem gg 
ciekawie ich opowieścioWyg 


je! Jeszcze teraz nie mon 


PE 


1 wer 


Konrad Ryiski 


Powieść — film 


ŁALĆ mieszkańców ieago, Działa w porozumieńiu 
klęj A apone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy- 
TA pos, Zie dokonuje szeregu napadów, porwań. Mies No- 
Rosiada również rzadki u kobiety dar bipnótyzowañia. 
Ulodeg c dzieckiem pokochała miss Nora — Lili Eden — 
0 lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów. 
lór O wila zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 
fiw, "ba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę- 
AAN $wem pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposób 
187 a lekarza, którego oczarowała i uczyniła pówolnem 
7 AN w swem ręku. 
i piany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
iesowski, Fred. Fred na czele A oni dostać no 
wpjówki miss Nory i po zaciekłej walce aresztował ją. 
it ga 53 Nore skazano na Śmierć, ale jej przyjaciołom uda- 
trach Przekupić naczelnika więzienia w ŚSing-Sing, który 
ułaży,;, * podstępny sposób inną więźniarkę, mise Norze zań 
wił ucieczkę. 
odzyskaniu wolności podejmuje miss Nora walkę 
p, 0: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów- 
gję ugsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krże- 
now, strycznem o czem powiadomił władze sądowe i od- 
bie z Z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ. 
3 aa gsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po- 
Wania za gangsterami. 


F 
t 


wnękę Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po- 


lenowo 


drogą u, zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
doktą Prowadzi do złowienie miss Nory: należy wpłynąć na 
R ra Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił jej aa 
dał ; zdobył jej pełne zaufanie i w odpowiedniej chwili o 
tiesa W rece policji. Frea wtajemniczył w swój plan sę- 
było „a ona, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
Faj zekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
tej dia wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze sżponów 
jej key”, która wciąż czyha na niepo — to ułatwić policji 
ytanie. 
wio rada wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli- 
bowiga e PO upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od- 
aego; 14 chwilę uśpił miss Nore za pomocą środka nasen- 
da gp zatelefonował po policję, która zjawiła się i prżewio- 
CA gangsterkę do więzienia. 
Rünga aresztowaniu miss Nory zebrali się „profesorowie“ 
stere w z Al Capone na czele w znanej knajpie gany- 
wi „t od grubą tają", by naradzić się nad tym, w jaki 
anai wyciągnąć ją z więzienia. Ale Fred zdołał wytropić 
ilin 9w i policja otoczyła dom. Tylko dzięki odwadze 
kory 73. i jego zimnej krwi udało się gangsteroth przebić 
Mi policji i umknąć. 
kazanja * Nora wykonała wszystko, co jej strażniczka na- 
i 179 czym wyszła z celi, zamknęła na klucz drzwi 
BA A nerwowo spacerować po korytarzu. Q dwunastej 


do niej strażniczka na zmianę. Podała jej rekę 


Magle zawołała: 
aisy, czemu twoja ręka taka zimna? 


+. Teraz jestem stracona! Teraz strażniczka 
czyj Mnie — pomyślała miss Nora, a jednak u- 
só hila szalony wysiłek nad sobą, by nie dać po 
Mc poznać. 
ją Co tobie wpadło ds głowy — odrzekła z u- 
by +, em na wargach i stara się ukryć twarz tak, 
mia nic nie poznała. — Nic się nie stało... 
brac. Daisy... — zawołała tamta, jak gdyby prze- 
iszyłą się. 
m Co takiego? — stara się miss Nora uśmiech- 
stra Rozumie, że za chwilę wszystko może być 
Cone, — Czegoś się tak przestraszyła? 
Twój głos jest dziwnie zmieniony... i... i... 
me wiem 00... 
Nara, Nie wiem 6 co ci chodzi... — odparła miss 
tak ;, czując. jak grunt wysuwa jej się spod nóg 
ję ję gdyby wpadła do jakiegoś rowu. — Czu- 
wią Świetnie, mój głos mie jest zmieniony... jak 
widzę” przyśniło się coś tobie, masz jakieś przy- 
le nia... No spieszę się... Wszystko jest w naj- 
Y m porządku... Zważaj dobrze na cele 225, 
` Une nie śpią... Masz oto klucze i bywaj... 
B Daisy, nie poznaję ciebie, co się stało? 
kin Nie specjalnego. Jutro opowiem ci 0 wszyst- 


~ 


ka Ti powiedz mi teraz, czemu jesteś dziś ta- 


= Ta sama. 
lania "czego nie pocałowałaś mnie na przywi- 


tym, Bo muszę się wnet dużo całować z kim in- 
— Co to, przeproiłaś się z Johnem? 

— Tak, do widzenia. 

— Czekaj chwilę. 


1e; jutro ci o wszystkim powiem. 


Stas jäêniczka jesi oszołomiiona tym, co widzi. 
to jeg > rozwarła oczy, spojrżała przed siebie. Co 


Przecież to nie jest Daisy Miller. to zu- 
ie kto inny. Nie, to na pewno nie jest Daisy 


unęła się na kilka kroków, wyjęła rewól- 
ż kieszeni ú Pereg: 
ie 


do góry! ruszać Się z miejsca! 


itag (200 
"Maig panią! | 
fa. Stres ora zrozumiała leraz, że zdemaskówano 
Dają złniczka RZA się s o, że to nie jest 
tiq, Y Miller, Ale nie, tak szybko teraz nie podda 
się ej io ognie, Uczyni ostateczną próbę. móże 
uda. 

wer gdy strażniczka wyciągnęła z kieszeni rewol- 

Wykonała mies Nora natychmiast rozkaz. Ale 


z życia gangsterów 


- wisi obejrzała się, gdzie się teraz znaj- 
ują. 

Policjanci i strażnicy, którzy strzegą jej celi. 
siedzą opodal, i stąd nie widać ich nawet, albo- 
wiem korytarz biegrie gdzieś w stronę. Wok 
panuje zupełna cisza — nie widać nikogo. 

Tak, jest jedno jedyne wyjście z tej sytuacji: 
spróbować zahipnotyzować również i tę strażnicz- 
kę. Teraz może się to świetnie udać, tamta jest 
sama przerażona swym odkryciem. 

Siła jej oporu będzie słaba. W: takich chwilach 
łatwo jest hipnotyzować. 

Należy jednak wykonać to z błyskawiczną 
szybkością. Wystarczy, by w korytarzu ukazała 
się inna strażniczka, a wtedy wszystko będzie 
stracone. 

Toteż, gdy miss Nora wzniosła na rozkaz straż- 
niczki ręce, jednocześnie szeroko otworzyła oczy 
i spojrzała jej przenikliwie w twarz. Chwilę 
trwają obie nieruchomo. Miss Nora wysila swe 
nerwy, które są napięte do najwyższego stópnia. 
Czuje, jak wyładowuje z siebie całą swą energię. 

rople potu ukazują się na jej czole. 


Odsunęła się na kilka kroków, wyjęła rewolwer 
z kieszeni i krzyknęła: 
— Ręce do góry! Nie ruszać się z miejsca! 
Aresztuję panią! 


Strażniczka spogląda na nią wzrokiem pełnym 
instynktownego strachu. Pragnie wszcząć alarm, 
jest dla miej już jasne, co tu się stalo: jakaś are- 
sztantka związała albo zamordowała miiss Miller, 
adgs g się w jej mundur i wyszła na korytarz, 

y teraz uciec. 

W ciągu jednej chwili wszystko stało się dla 
niej jasne. 

Ale co to? Głos jej jak gdyby zamarł i ma wra- 
żenie, jak gdyby wszystkie członki jej ciała na- 
gle zastygły. Pragnie ruszyć się z miejsca, ale nie 
może. Pragnie ruszyć ręką, w której tkwi rewol- 
wer, ale ta ręka znieruchomiała. W umyśle jak 
gdyby się wszystko zamroczyło... Ciężko jej teraz 
myśleć... Dziwna gmatwanina w głowie... 

Usiłuje krzyknąć. 

— Kchchche! — tylko taki nieartykułowany. 
dźwięk ugrzązł jej w gardle. 


Tajemnice szpiegostwa wojennego! 
Wstrząsający dramat miłosny! 
Piekielny splot intrygi! 

Zbrodnia w hotelu genewskini! 
Ludzie bez serca I sumienia! 
Wyralinowane agentury śmierci! 


-+ 


sAgentia C. ZG” rewolwer w. kieszeni, 


chicagewskich 


Miss Nora spojrzała na swą ofiarę. Strażniczka 
oparła się o Ścianę w zastygłej pozycji. Tylko re- 
wólwer trzyma kurczowo w ręce. Oczy jej są na 
wpół przymknięte. Twarz jest trupio błada. - 

— Świetnie — miss Nora jest zadowolona. Te- 
raz nie wolno stracić ani jednej chwili... Szybkse 
biegnie po korytarzu. 

Oto jest obok stalowych drzwi. Otwiera je jed- 
nym k kluczy i po tym szybko biegnie schodami 
na dół. 

Naprzeciw niej idzie przodowniczka. 

— No, co? — pyta — dyżur skończony? Idzie 
pani do kancelarii? 

ak — odpowiada miss Nora mimochodem 
i biegnie szybko na dół, by nie patrzeć tamtej 
prosto w oczy. 

— Teraz albo nigdy. Teraz albo nigdy. Teras 
albo nigdy — kołace w głowie miss Nory. 

— Miss Miller, czemu się e tak spieszy? — 
pyta ją przodowniczka. — Nawet nie raczy się 
pani ze mną pożegnać? 

— Jest już bardzo późno... Spieszę się... prze- 
praszam bardzo... — odpowiiada miss Nora, bieg- 
nąc dalej. 

— Prędzej. prędzej — kołace jej znów po gło- 
wie. — Muszę czym prędzej znaleźć się po tamtej 
stronie, zanim jeszcze zauważą, że zahipnotyzn- 
wałam strażniczkę. 

Oto jest już na podwórzu. Tu kręcą się straż- 
nicy z karabinami. Nie zwracają na nią uwagi. 
O tej pórze zmieniają się stale strażniczki z żeń- 
skiego oddziału. 

Jest tu bardzo widno. Ale kto na nią zwróci 
uwagę? Jest odziana w mundur strażniczki. 

Szybkimi krokami przebiega podwórze. Czu- 
je, że kolana uginają się pod nią. W końcu szybko 
wbiega po schodach, które prowadzą do kanee- 
larii. Tu powinna zameldować się inspektorce. 

przeciwnym wypadku uie będzie mogia wyjść 
z ioneina nie otrzyma karty wyjścia. 

Spotkanie x unspektonką jest najbardziej nie- 
ksipiccók eśli tamta Z naprawdę zaspama 
i leniwa, będzie dobrze. Wtedy uda się jej wydo- 
stać stąd. Ale jeśli zwróci na nią uwagę, wiedy 
wszystko przepadło. 

Przepadło — gra teraz va banc. Musi być przy- 
szykowana na wszystko. 

Serce jej bije niespokojnie, gdy otwiera drzwi 
kancelarii. Przy jakimś stole siedzi pan o łysej 
głowie i coś tam pisze. Przy innym znów stole 
siedźi dama w mundurze i pali papierosa. To za- 
ki inspektorka. Wygląda jak wiedźma w oku- 

arach. 

Spojrzała spodełba i, wypuszczając dym no- 
sem, zapytała ostrym tonem: 

— Czy zapomniała pani 6 regulaminie? Co to 
jest, ha? 

Miss Nora połapała, się, że zapewne nie posią- 
piła, jak regulamin przewiduje. Ach, Dill. Dill, 

to a ij Frzeba ją było pouczyć, jak 
ma postępować. . 

Próbuje jednak ratować się i powiada: 

— Przepraszam... Czuję się bardzo źle... Z true 
dem mogę utrzymać się na nogach! © or 

Otyły jegomość, który siedzi i pisze, podniósł 
Bid obejrzał ją. Zbladł jednak nagle i krzyk- 
nąt: 

— Ha, któ to jest? 

— S$tróżniczka Dalisy Miller. 

— Nie, tó mie Miller. 

— Ależ tak. 

— Nie, to jakaś inna twarz. y 

Inspektorka leniwie podniosła się na krześle 
i zapytała, co oznacza ten okrzyk. Ale w tej ba- 
mej chwili dobiegł ją Jakiś krzyk, drzwi - 
larii nagle otworzyły. się i do pokoju wbieglo iil- 
ku strażników. t 

— Co się stało? — zapytała inspektotka. 

— Zaszło coś strasznego, nieoczekiwanego... — 
opowiadają strażnicy, przerywając jeden dru- 
giemu. — Ale oto miss Miller... d 

Wzrok wszystkich skierował się w stronę miss 
Noty. ! 

Miss Nora zorientowała się piipu, co R 
Strażniczka, którą zabipnotyzowała. zwróciła na 
siebie uwagę fend. Chcieli widocznie obu- 
dzić ją, ale ona chyba upadła. Teraz przybiegli 
tu, aby donieść iinspektorce o niesamowitym wy- 
datzeniu. J i =p c 

— Zginęłam. W sapih przepadło. Ale nie pod- 
dam się — postanowiła. iz. 4 

Przysłuchiwała się temu, cò powiedzą. Za 
chwilę trzeba będzie działać. Kurczowo chwyciia 


Dalszy ciąg jatro. 
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Niezwykłe 


W odległości kilku mil na 
wschód od ujścia rzeki Rio 
Tełle ekspedycja naukowa 
profesora Glissa napotkała na 
szczep indyjski, który odzna- 
cza się niezwykłymi obycza- 
jami. 

Szczepem Arukus, liczącym 

700 rodzin, rządzą wyłącznie 
kobiety. Mężczyźni wykonnu- 
ją tam najgorsze prace i mu- 
szą się poddać woli rządrzą- 
cych kobiet. Przedstawicielki 
„słabej” płci piastują tam sta 
nowisko kacykków, czarnoksię 
żników, sędziów i t. p. 
_ Szczególnie ciekawy jest 
łam sposób zdobywamia narze 
czonych. Gdy jakaś dziewczy- 
na chce wyjść zamąż, udaje 
się do matki wybranego i wy- 
znając swą miłość do jej sy- 
na, prosi o jego rękę. Matka 
decyduje czy dziewczyna jest 
odpowiednią towarzyszką ży 
cia dla.syna i dowiaduje się o 
stanie majątkowym rodziców 
narzeczonej. Gdy zgadza się 
na ten. związek, wyzmacza ter- 
min ślubu. 

Żonaty mężczytzma cieszy się 
większym szacunkiem u ko- 
biet szczepu Arukus. Zaczyna- 
ją wówczas prowadzić zacię- 
tą walkę o niego i starają się 
go odbić żonie. Gdy żona zau- 
waży postępowanie rywalek, 
ucieka z mężem do innego o- 
bozu. Jej kryjówka zostaje 
jednak z łatwością wykryta 
przez rywalki, które i tam 
się zjawiają. 


Wówczas zaczyna się dzika | k 


wałka o mężczyznę, która jest 
dozwolona i prowadzona ot- 
warcie. W lesie, w obecności 
męża i tłumu ciekawskich od- 
bywa.się pojedynek. Obie ko- 
biety obrzucają się pwekleń- 
sbwami i chwytają się za wło 
sy. To jest wstęp do walki. 
Następnie puszczają w ruch 
duże kije i zaczynają się nimi 
okładać podczas gdy widzo- 
= | ARA do AE 

ojowymi okrzykami. ie- 
ro gdy jednej z kobiet zaczy- 
na zagrażać niebezpieczeńst- 
wo, gdy leży na ziemi bez ru- 
chu, mąż i widzowie rzucają 
się jej na pomoc. 

Kobieta, która zwyciężyła, 
prowadzi „zdobycz“ do swej 
chaty i z góry jest przygoto- 
wana na to, że wkrótce ja- 


obyczaje szczepu indyjskiego 


kiejś innej kobiecie przypad- 
nie do gustu jej własność, któ 
ra została tak ciężko wywal- 
czona. 

Dzieci, które rodzą się z ja- 
kimś defektem, wedle praw 
szczepu Arukus, zostają zaraz 
po przyjściu na Świat zgła- 
dzone. Do zdrowych niemo- 
wlat, w dwa dni po ich uro- 
dzeniu przychodzi czarowni- 
ca i pluje im w oczy. To postę 
powanie ma przeszkodzić te- 
mu, by kiedyś w przyszłości 
dziecko oślepło. 

Gdy jakaś kobieta umiera w 
połogu, jej mąż musi na znak 
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Zabił ukochaną, a gdy się przekonał, że 
wyzionęła ducha  —odebraf sobie życie 


Przy ulicy Zawiszy 16 miesz 
ka Franciszek Dobrzański. 
Ma on córkę mężatkę, która 
chwilowo przebywała u swe- 
go ojca. W córce Dobrzań- 
skiego 22-letniej Stanisławie 
Karpińskiej kochał się Wa- 
cław  Banaszewicz (Młynar- 
ska 14), robotnik. 

Miłość ta jednak doprowa- 
dzała jedynie do częstych 
scysyj, bowiem młoda kobie- 
ta nie była wzajemna i nie 
chciała z Banaszewiczem u- 
trzymywać żadnych  stosun- 
ów. 


Banaszewicz gryzł się i gro- 
ził zemstą. Nie to jednak nie 
pomagało. Wczoraj w połud- 
nie przyszedł do mieszkan'a 
Dobrzańskiego i zastawszy je 
go córkę, wszczą: z nią ros- 
mowę. Wywiązaia stę sprzecz 
ka, która itere do 
ostrego starcia. Zdenerwowa- 
ny Banaszewicz dobył rewol- 
weru i strzelił do Karpińskiej 
trafiając ją w głowę. 

Po dokonaniu zbrodni Bana- 
szewicz pobiegł do swego 
mieszkania i tam na schodach 
spotkał A kuzyna, które- 
mu wręczył kartkę treści; „Za 
biłem Karpińską, którą kocha 
łem do szaleństwa, teraz z3- 
bijam się sam“.  Oddawszy 
kartkę Banaszewicz szybko 
zawrócił na miejsce zbrodni. 
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Wieczorowe Kursy 


„WIEDZA TECHNICZNA” 


(dawniej Kursy Kreśleń Technicznycua inż. Latour'a) 


Warszawa TRAUGUTTA 
Wydziały: Budowlany 
M owy 


aszyn 
Mierniczo-Drogowy 


Ostatnie dni zapisów. 


' Zapisy i informacje codziennie 


godz. 5—9 wiecz. Opłaty niskie. 


Zamiejscowi studjują korespondency jnie. 


żałoby wyrwać sobie pincetką 
włosy. Poza tym musi pomalo 
wiać twarz na punpurowo i w 
ciągu pełnych pięć dób śpie- 
wać pieśni aliie na grobie 
zmarłej. Po tym okresie żało- 
bnym może ożenić się po raz 
drugi. Na ogół już na szósty 
dzień rozpoczymają się walki 
o wdowca i przeważnie pioje- 
dynek decyduje czyim mę- 
żem. zostanie. 

Jest rzeczą zupełnie zrozu- 
miałą, że mąż musi prać i go- 
tować, aby cieszyć się więk- 
szym uznaniem u kobiet szcze 
pu Arukus. 


Zwrócił się do lekarza z za- 
pytaniem czy postrzelona w 
giowę Karpińska żyje. Gdy le 

arz odparł, że Karpińska nie 


sieni na podwórze i przy ko- 
mórkach podwórzowych wy- 
strzałem z rewolweru w ser- 


| 
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Zdjęcie powyższe przedstawia fragment zrujnowanego Ab 
cazaru. 


ce pozbawił się życia. 
Na miejsce krwawego dra- 


matu romantycznego przyby-| matu przewieziono do pros% 
ła policja i wszczęła docho-|torium. Przed 
żyje, Banaszewicz wybiegł z| dzenie. Ale cóż tu za docho-; rozegrał się dramat do pó 
dzenie, skoro zabójca nie ży-; i 


je. Zmarła tragiczną śmiercią 
Karpińska osierociła 4-letnie- 


Niezwykła afera 


w gabinecie sędziego śledczeg 


Pewnego dnia do dyrektora 
dużego banku w Charleroi 
(Belgia) telefonował jakiś nie 
znajomy pan, który przedsta- 
wił się jako sędzia. śledczy, 
Gregoire, z Brukseli. 

Bardzo pana przepra- 
szam, że przeszkadzam w pra- 
cy — rzekł nieznajomy. 
Lecz zmusza mnie do tego bar 
dzo ważna sprawa. Połecono 
mi zająć się wykryciem fałsze- 
rzy  tysiącirankówek, znaj- 
dujących się w obiegu. Zwra- 


| cam się z tego względu da pa- 


„na dyrektora z prośbą, by ła- 
skawie pozwolił mi sprawidzić 
banknoty tysiąciramkowe. któ 
re znajdują się w kasach ban- 
ku. Jeśli to panu nie sprawia 
trudności, niech pan łaskawie 
zgłosi się do mnie o godz. 4 
po południu, do tutejszego 
gmachu sądowego. 

Dyrektor banku nie podej- 
*zewając nic złego, 
wał się do tego urzędowego 
żądania i o wyznaczonej godzi 
nie znalazł się wraz ze swym 
kasjerem w gmachu sądowym. 
ŃV kiłka minut przed jego 
przybyciem SATEN tam ja- 
kiś starszy pan. Oświadczył 
portierowi, że jest sędzia śled- 
szym z Brukseli i żądał, by 
mu dał do dyspozycji jeden 
z gabinetów, ponieważ zaraz 
zgłosi się do niego dwóch pa- 
nów ma ważną komferencję. 

Portier, nie namyślając się 
ani chwili, zadośówczynił żą- 
jdaniu pana „sędziego śledcze- 
"igo". Zaprowadził go do jedne- 
[Eo z wolnych pokojów gma- 

hu. „Gregoire“  rozsi się 
wygodnie, położył teczkę na 

runku i czekał cierpliwie na 
przybycie dyrektora, 

Pumiktualnie o czwartej w 
gabinecie zjawił się dyrektor. 
Sędzia z miejsca przystąpił do 
omawiania ołxihodzącej go 
sprawy i zapyłał gdzie są ban 
knoty. Kasjer odparł, że nie 
przyniósł z sobą pieniędzy, 
lecz tylko wykaz numerów 160 
banknotów tysiącfrankowych, 
które w danej chwili znajdo- 
wały się w banku. To nie wy- 
starczyło sędzieniu. żądał ory 


| 


zastoso- | 


ginałów. Kasjer natychmiast 
udał się do banku i przyniósł 
pieniądze. 

Sędzia uważnie przeglądał 
każdy poszczególmy banknot 
i w końcu oświadczył, że musi 
je poddać gruntownemu bada- 
niu. Z tego względu zabierze 
je z sobą, zostawiając, rozu- 
mie się, dyrektorowi odpowie 
dnie pokwito: nie. Dyrektor 
temu nie pr... «iwsławiał się. 
Sędzia włożył 160.600 fran- 
kaw do teczki, pożegnał przy 
byłych i szybko opuścił gmach 
sądu. 

Dopiero wówazas u dyrek- 
tora zrodziło się pewne podej 
rzenie. Spotikawszy na kory- 
tarzu znajomego prokuratora, 
opowiedział mu o całej spra- 
wie i prosil, by zechciał prze- 


go synka. | drs 
Zwłoki ofiar krwawego “i 


domem 

go 
go wieczora gromadziły 
tłumy ciekawych, którzy 
wo rozprawiali o zbrodni. 


kupca 


ży” 


kseli jest rzeczywiście zędźiń 

sledczym. , 
Prokurator podejrzewaj 

że to nieczysja sprawa, nii 


miast pobiegł za „sędzią 53% 
czym”, zairzymał go i,po 
sił, by pokazał swą legity* 
cję. "AB 
Aferzysta szepnął: „jeste” 
ubiony“ i nie stawiając 9% 


ZĘ 

ru oddał się w ręce policji | 
Pod- ‘chodzenia 

zało goire w rzec) 

wistoś: . 


„' wa się van 
kel. Był kupcem, któremu © | 
statnio źle się powodziło, PR 
stanowił więc w jakiś latwf 
sposób zdobyć pieniądze. 
długo myślał, ażw K 

wpadł na bardzo oryginal 
pomysł, któryby zdołał WPN 
wadzić w czyn, gdyby dyr% 


ię, czy przybysz z Bru-|tor banku był mniej ostro | 


„Ki GCHi TY mochi!” 


— to japońskie „Halle-halio!* 


Gdy w Japonii podnosi się 
nia ten natych- 
miast dolatuje do uszu miły 
melodyjny głos, wymawiają- 
cy: „mochi - mochi"! 

Ten melodyjny głos należy 
do telefonistki, a powiedze- 
mie „mochi - mochi“ — ozna- 
cza ło samo co w Europie 
„hallo, hallo“. 

y cudzoziemiec źle wy- 
mówi numer telefonu, może 
być przekonany, że japońska 
telefonistka uczyni wszystko, 
co leży w jej mocy, by doko- 
nać żądanego połączenia, 
Przy tym będzie się jeszcze 
zachwycała jego piękną mo- 
wą japońską. 

Japończycy nie mają poję- 
aia o fałszywym połączeniu te 
lefonicznym. W japońskich 
telefonach pracuje się 
wiem bardzo sprawnie i do- 
kładnie i dzięki temu te- 
lefonistki cieszą się wielką 
popularnością. 

„Dziewczęta mochi - mo- 
chi“ tak tam powszechnie na- 
zywają się telefonistki — cho- 
dzą w mundurach, które przy- 
pominają japońskie kimono i 
zarazem ubiór europejski. 


bo-|tralę w charakterze prak 


Dziewczęta, które starai 
się o posady telefonistek Di 
szą poza. wszystkimi taj 
mi służby telefonicznej, UC 
się języków, a przede w 
kim angielskiego i francuś 
go, oraz gospodarstwa „dom 
wego, krawiectwa i MA Sty: 
prac, które należą do kobi 
Również i codzienna gims% 
ka wchodzi w program sz% 
dla telefonistek. aje 

W samym Tokio pra a 
1000 dziewcząt „məchi- 
chi“. Nauka w szkole twag 
lat. Gdy kierownictwo cent! 
telefonów stwierdza, że ofo 
nica nie podoła pracy tel 
nistki, usuwa ja ze s 0 7 

Gdy „dziewczę mochi- 
chi“ zakończyło naukę, 
je zaangażowane przez 


kantki. Dopiero po roci zę, 
okresie próby, gdy WYS 
że jest zdolna i podoła figi" 


obowiązkom, zostaje 


tywnie zaangażowana. a 
Surowe i dokładne kształ 


cenie kandydatek przy” OM 
konsekwencji to, że abonent 
japońscy nigdy nie uskat%ā 
się na telefonistki. 


Katastrofa lotnicza 


w wyścigu 


i CAPETOWN (PAT) Samo- 


dzą Pt Halse, na -prowa- 
w wyścigu lotniczym 
Portsmouth — _ Johannesburg. 


Tozbił s; Bac = 
kilome w odległości kilku 


trów od Salisbury. 


papy Halse przewieziono do 


Str. Z 


spowodowała 6 wypadków Śmierci 


Śledztwo w sprawie po- 
twornej afery bandy truci- 
cieli, którzy dosypywali pija- 
nym gościom w różnych war- 


szawskich lokalach damcingo- 


wych i restauracjach truciznę 
do płynów, obecnie już zosta- 
ło zakończone. 

Śledztwo ujawniło rewela- 
cyjne szczegóły afery truci- 


Nowe krwawe starcia z Arabami 


ejj ROZOLIMA (PAT). Ak- 
terrorystyczna powstań- 
W arabskich trwa. 
a czoraj w pobliżu m. Jenin 
dzi lo do utarczki między od- 
ag m wojska brytyjskiego 
Po ztym oddziałem Arabów. 
stronie brytyjskiej ranny 
ai oficer i dwóch  żołnie- 
7, po stronie Arabów liczba 
"chg i rannych przekra- 


E Czasie rewizji przeprowa 
i sal, ej przez wojsko w m. Ik- 
dwóch Arabów starało się 
nąć, przy czyin jeden zo: 
zabity, a drugi ranny. 


stał 


Liddą nastąpiło na skul arabski, 


tek akcji sabotażowej, zderze 
nie podiągu towarowego z oso 
bowym. Maszynista, palacz i 
konduktor odnieśli. ciężkie 
obrażenia. 

Wczoraj rano 4 samochody 
ciężarowe, należące do- wy- 
działu robót publicznych, spa 
dły pod Jerozolimą do urzą- 
dzonej przez Arabów zasadz- 
ki, przy czym kierowca Or- 
mianin został zabity. 

Osiedle żydowskie Natha- 
niga było ostrzeliwane w cią- 
gu mocy. Stróże nocni odpo- 
wiedzieli strzałami. W czase 
strzelaniny zginął chłopak 


nin nA 
Kandydat na prezydenta w areszcie 


taj ERRE HAUTE (stan India- 
weg AT). Kandydat komu- 
d” na stanowisko prezy- 
stal e Stanów, Browder, zo- 
ciółny "7 z dwoma przyja- 
su aresztowany przy, wyj- 
M; ,POCIĄBU. ń 
tap zJSCoWA policja oświad- 
tele aresztowała Browdera, 
wy uniemożliwienia mu 
gęjgtoszenia zapowiedzianego 
mówienia. 


„ Pwarzyszami Browdera są be 


Marka bez zmian 


mE ERLIN. (PAT.). Przema- 
ia Jąc wczoraj po południu 


ttal siedzeniu rady admini- 
nej Banku Rzeszy, pre 
i Eini Banku Rzeszy dr. 
Bit oświadczył, że był 
Sæ przeciwnikiem dewa- 
żę! marki, dodając jednak, 
z coo pa 
dajaj 10) są gotowe wziąć u- 
rg... We wszelkiego rodzaju 


Stat 
GIBRALTAR (PAT). — Ta- 


ica parowca „Genovera“, 
1 miesiącem opu- 
miander, udając się do 
Pok. j Ji z 400 uchodźcami na 
zie i o którym nd tego 

q ~ zie było żadnych wie- 
kiego jaśniła się wczoraj, 
in a Stwierdzono, że statek 
z Man do transportu wojsk 


znani literaci Waldo Frank i 
Seymour Waldman. 

Browder wystosował tele- 
gramy do 
velta i gubernatora stanu In- 
diana, protestując przeciwko 
zachowaniu się policji. 


rezydenta Roose-| 


Prasa żydowska w Palesty- 
nie donosi, jakoby naczelny 
komitet arabski postanowił 
przyjąć propozycję pa- 
nujących ościennych państw 
arabskich w sprawie zawie- 
szenia akcji strajkowej. 


cielskiej. Liiczba osób, które 
poniosły śmierć w wyniku za- 
trucia nie została ustalona do- 
kładmie, w każdym razie w 
6-ciu konkretnych wypadkach 
spowodowania śmierci dowi=- 

ziono wine członkom szajki. 

Najczynniejszą rolę odgrv- 

la w szajce niejaka Pierz- 
chałówna. y 

Jednocześnie ukończono 
śledztwo w sprawie wykradze 
nia z akt śledztwa w pierw- 
szej sprawie trucicieli szere- 
gu ważnych zeznań. 

O popełnienie tej kradzieży 
oskarżowy był Jan Sieradzan, 
mąż oskarżonej w pierwszej 
sprawie Sieradzanowej. Prze- 


bywa on obecnie w więzieniu, 
gdyż dowiedziono mu w wy- 
niku drugiego śledztwa udzial 
w szajce. 


Natomiast w sprawie wykra 
dzenia akti śledztwa, Sieradza 
nowi wina nie została dowie- 
dziona i sprawę z braku dowo 
du winy umorzono. Kto wy- 
kradł dokumenty śledztwa pa 
zostało zagadką. 


Dnia 16-go października r.b. 
w Sądzie Apelacyjnym w War 
szawie znajdzie się sprawa 
tych uczestników bandy, któ- 
rzy zostali skazani w związ- 
ku z wykryciem fragmentu 
zbrodni 


iczej działalności. 


Ludzki tułów bez glowy i rąk 


znaleziono w jednym ze stawów łódzkich 
iza na pawierzchnię wo -4 i przyjaciółka Auna Ja- 


W końcu ubiegłego roku 
Łódź została zelektryzowana 
e Wg = w cię A 
rycznym jednej z przędzalń 
znaleziono ludzki tułów bez 
glowy i rąk. 

Wiszczęte śledztwo doprowa 
«zilo do ustalenia, że są to 
szczątki zwłok robotnika Stani 
sława Kubika. Nie ulegało wąt 
pliwości, że Kubik padł ofiarą 
strasznej zbrodni. Zwłoki po- 
ćwiartowano i ukryto w róż- 
nych miejscach. Tylko jednak 
kadłub, zatopiony w stawie, 


Szczegóły bitwy morskiej 


CASABLANCA, (PAT). O- 
cenie nadchodzą szczególy 


w Cieśninie Gibraltarskiej 


strzegł ma wysokości Trafalga- 
ruikrążownik powstańczy „Al- 


wałki, jaka rozegrała się w |mirante Cervera“. Wywiązała 


Cieśninie Gibraltarskiej po- 
między hiszpańskim krążow- 
nikiem powstańczym a dwo- 
ma torpedowcami marynarki 
rządowej. 

Tonpedowce „Gravina“ i 
„Almirante Ferrandiz“ wyru- 
szyły w poniedziałek z portu 
Malaga celem patrolowania 
wybrzeży. 

Nazajutrz o godz. 6-ej rano 


w Alia międzynar. |torpedowiec „Gravina“ spo- 
LD) m _ z. 
Tajemnica 400 wchodźtów 


ek się znalazł — o pasażerach brak wieści 


Przed tygodniem już krą- 
żyły pogłoski, że statek „Ge- 
novera' został  zagarnięty 
przez powstańców. ¡Wczoraj 
wiadomości te się potwierdzi- 
ły, gdyż wczesnym. rankiem 
„Genovere“ przybyła z PY 
do Algesiras, wioząc 800 żoł- 
mierzy marokańskich. 


Jaki był los 400 uchodźców 


naj "oko do fliszpanii. — dotychczas nie wiiadomo. 


„Agentka C. 46" 01111? 


(o komu życzyć? 


AŚdziernik nie jest podobny do 
Posiada jednak tę wspólną 
cechę, że jest miesiącem licz- 
imienin. Gdy w maju skła- 
Życzenia Zygmuntom, Floria- 
Stanisławom, Zofiom, Felik- 
Juliom, Filipom i t. da to w 
tiernika gratulujemy Francisz- 
tturom, Wincentym, Edwar- 
teron, igon, Teresom, Lucynom, 
la Ewarystom, Tadeuszom. 
iż im życzymy? 
Bam mle — zdrowia, szczęścia, 
leg ROŚCI i. wygranej na Lo- 
tę Na spełnienie pierwszych 
ły Życzeń niewielki tylko 
wywrzeć możemy, masimy, 


Raja, 
€ nin 
4 
są 
> 
ia 


się ograniczyć do pomagania prze- 
znaczeniu, którego zreszłą nie zna- 
my. Natomiast nie jest dla nas ta- 
jemnicą przyczyna, dla której mo- 
żemy wygrać: przyczyną łą jest mia 
nowicie posiadanie losu, który daje 
nam możność wzięcia udziału w 
grze. Dalibyśmy dowód małej dba- 
łości o własne dobro, gdybyśmy 
mogąc nie wywołali sami tej przy- 
czyny, 

Co do skutków, to o nich będzie- 
my się mogli przekonać niedłngo, 
bo 22 b. m. rozpocznie się ciągnie- 
nie pierwszej klasy trzydziestej 
siódmej Loterii Państwowej i po- 
trwa cziery dni, 


się walka. 

Tonrpedowiec „Gravina“ u- 
godzony trzema pociskami, 
amuszony był wycofać się 
z waliki i skierował się w stro- 
mę Casablanca, 

W godzinę później 
wymianie strzałów A 
powstańczy zatopił torpedo- 
wiec „Almirante Farrandiz" 
(a nie „Gravina', jak począt- 
kowo doniosły depesze). 

Część załogi tonpedowca rzą 
dowego wyrałował, jak wia- 
domo, okręt francuski ,,Kou- 


toubia”, 


po s.lnej 


rążowuniłk ' 


J. 

Wkrótce policja natrafiła na 
ślad zbrodniarzy. Kubik czę- 
sto bywał u swej przyjaciółki, 
Zofii Bielczyk, która jednak 
nie gardziła i innymi przelot- 
nymi znajomościami. ar 
kówna nader często urządzała 
libacje, na których bywali róż 
ni mężczyźni. 

W dzień wigilii Bożego Naro 
dzenia na jedną z takich liba- 
cji przyszedł Kubik, 

W jej trakcie Kubik w spo 
sób brutalny i powodowany za 
zdrością odniósł się do swej 
przyjaciółki. Bielczykówna w 
odpowiedzi na obelgi brzytwą 
poderżnęła gardło Kubikowi. 

Słabe ręce kobiece nie dały 
jednak rady i Kubik, z którego 
szyi biła fontanna krwi, reucał 
się na wszystkie strony. 

Wtedy na pomoc Bielczyków 
nie podążyła matka, Agniesz- 


| ZZO W ZZO ZZOZ. 


Sąd Okręgowy w Łucku na 
sesji wyjazdowej w Kowlu 
„rozpatrywał sprawę Adama 
'Moroziuka ze wsi Bytyń, w 
| powiecie kowelskim, który z 
| początkiem roku bieżącego na 
tle niesnasek rodzinnych za- 
moriłował swą żonę i zamknąw 
szy ją z trojgiem dzieci w do- 


onka. 

Wszystkie trzy kobiety rzu- 
ciły się na Kubika i każda 
tym, co miała pod ręką, zada- 
wała ciosy. Kiedy Kubik wy- 
zionął ducha, trzeba było zma 
sy ślady zbrodni i ukryć cia 
0. 

Morderczynie wyniosły po- 
ćwiartowane części ża miasto, 
a tułów utopiły w stawie. —- 

Sąd Okręgowy w Łodzi ska- 
zał Zofję Bielczyk na 15 lat 
więzienia, jej matkę na 10 lat, 
a Annę Jabłonkę na 12 lat wię 
zienia. Wszystkie skazane od- 
wołały się do Sądu Apelacyj- 
nego w Warszawie, wywo- 
dząc, że ich przyznanie się do 
winy, złożone przed* policją, 
byłe wymuszone biciem. 

ad Apelacyjny. opierając 
się na zebranych dowodach, 
wyrok w całej rozciągłości za- 


twierdził. 


Wyrok na potwornego mordercę 


mu, podpalił dom. 
Zaalarmowani póżarem są. 
siedzi zdołali jedno dziecko u 
ratować, pozosiałe jednak zna 
lazły śmierć w płomieniach, 
zaś Momziuk wyskoczył przez 
okno z płonącego domu. ` 
Sąd skazał Moroziuka na 


bezterminowe więzienie. 


Śmierć niewinnego człowieka 


podczas niesłychanej przygody 


W, miejscowości Góra pod 

i Dworem, o emi 

fej wyłącznie zez koloni- 

stów Memiddkązh. zdarzyła 

się miesłychana przygoda, za- 

kończona śmiercią niewinne- 
go człowieka. 

Jedna z mieszkanek kolonii, 
wyjeżdżając na krótko do War 
szawy, prosiła swą sąsiadkę 

ę Naubauer., by w czasie 
jej nieobecności opiekowała 
się zagrodą. 

O północy Naubauerowa w 
towarzystwie siostry stanęła 
przed mieszkaniem sąsiadki. 
Zdziwiło ją niezmiernie świa- 
tło, które się paliło w miesz- 
kaniu. 

Pewna, że tam gospodarują 
złodzieje, zaalarmowała całą 
kolonię. Na miejscu stawił się 
pierwszy mąż jej, Ludwik 
Naubauer. 

W tym momencie złodziej 


wyskoczył z mieszkania. Nau- 


bauer, nie tracąc zimńej krwi, 
schwytał złodzieja za kłapy, 


lale ten pozostawiwszy w rę- 


|kach Naubauera palto, zdołał 


uciec. 

Naubawer wszedł do miesz- 
kamia, by schwytać przypusz- 
czalnych współsprawców kra 
dzieży. Zapalił lampkę elek- 
tryczną i ujnzał rzeczy spa- 
kowane już do wyniesienia. 

Przed zagrodą tymczasem 
staneli inni mieszkańcy kolo- 
nii, którzy widząc światło w 
mieszkantu przypuszczali, że 

rasują w nim złodzieje. Pa- 
ty okrzyki: 

— Złodziej, złodziej! 

Jeden z kolonistów, Robert 
Abram, zaczaił się pod oknem. 

Naubauer, myśląc, że jesz- 
cze jednego złodzieja złapano 
na zewnątrz, co prędzej wy- 
skoczył przez okmo, by 
przyjść z pomocą sąsiadom. 

tym momencie straszny 
cios kłonicy powalił go na 
ziemię. To właśnie Robert A- 
bram popełnił straszną po- 
mydłkę. W tej samej chwili in- 
ni koloniści, jak î Abram, fal- 
szywie w ciemnościach biorą- 
R Naubauera za złodzieja, 
dopadli do powałoneza 


Grozę zajścia powiększał 
fakt, że własna żona Nau- 
bawera biegła z powrozem, 
którym miano skrępować o- 
szołomionego uderzeniem rze 
komego złodzieja. Kiedy za- 
palono lampke, straszliwa po 
myłka wyszła na jaw. 

Naubauer mimo pomocy 
wskutek zgruchotamia czasz- 
ki zmarł po kilku godzinach. 

Roberta Abrama pociągnię- 

to do odpowiedzialności kar- 
nej. Mimowolny zabójca ser- 
decznego przyjaciela stanął 
wczoraj przed Sądem Okręgo 
wym. 
Tragiczne przeżycia tej pa- 
miętnej nocy, kiedy przera- 
żeni koloniści brali siebie 
wzajem za złodziejów, opisali 
szczegółowo świadkowie. 

Obrońca osk. Robema Abra 
ma podnosił, że ten nie dopu- 
ścił się przestępstwa. gdyż 
działał w uzasadnionym bie- 
dzie co do osoby nieszcześli- 
wego Naubauera. 

Sąd wydał wyrok uniewin- 
niający. 


Pierwsze oddziały wojsk angielskich, które przybyły: do. Palestyny, 


aby wzmocnić tamtejsze garnizony. 


Start do wielkiego wyścigu lotniczego na szlaku Portsmouth (Anglia)— 


Johannisburg (Połudn. Afryka). 


WIADOMOŚCI 


Zniszczony- od bomby powstańców arabskich samochód na. drodze 


w pobliżu Jerozolimy. 


po wyborze. 


„Nowy lord-mayor Londynu sir Broadbridge opuszcza w asyście ratusz 


_ Walka na strzelnicach Wilna 


o tytuł mistrza Polski 


W dalszym ciągu narodowych za- 
„wodów strzeleckich o Mistrzostwo 
Polski w Wilmie uzyskano następu- 
jące wyniki: - 

smizelaniu z karabinń wojsko. 
wego z odległości 500 m. (3 posta- 
wyj na pierwsz» miejsce wysunął 
się Wasilewski (5 pp. Leg.) 489 p. 
przed Wąsowiczem (ZS) 487 p. i mjr. 
Stawarzem (DOK 10) — 484 pkt. 

W strzelaniu z karabinu wojsko- 
wego do sylwetek prowadzą sier- 


żant Rzymian (PSP), kpt. Lewiński 
(Z5 Lublin) i por. Węcławski (9 pp. 
Leg.). Wszyscy mają 200 pkt. 

W: strzelaniu z Karabidi dowolne- 
go z przyrządami cełowmiczymi bez 
szkieł optycznych na odległość 3% 
m. (5 postawy) prowadzi w dalszym 
ciągu por. Maluszezak (WKS Kiel- 
ce) 520 p. ua 600 możliwych) przed 
sierżantem  Kisielewiczem (WKS, 
CWP) 512 pkt. przed mjr. . Wrzos- 
kiem (9 pp. Leg.) 510 pkt. 


Qdwołany mecz Polska— Jugosławia 


Mecz tenisowy Polska — Jugosła- 
wia, który miał się odbyć w dniach 
3, 4 i 5 października w  Białogro- 
dzie, został na kilka godzin przed 
wyjazdem polskiej reprezentacji 
telegraficznie odwołany przez Jugo 
sławię. 

Związek Jugosłowiański w krót- 
| o... OZN m roo owi o 


Nowy system rozgrywek 
bokserskich 


Polski Związek Bokserski roze- 
słał komunikaty do związków okrę- 
rowych i klubów e wprowadzeniu 
P. Z. B. w Pozmamin. 

Obowiązują więc z dniem 1 paź- 
dziernika r. b. nowy podział wag, 
starcia trwają zarówno w spotka- 
niach towarzyskich. jak i mistrzow 
skich 5 razy po 3 minuty, poza tym 
mistrzowie, którzy zamierzają bro- 
nićgwych tytułów, muszą wziąć u- 
dztał w zazgrywkach płtręgowych. 


kiej depeszy zawiadamia 
Związek  Lawn-[enisowy, że ze 
względu na chorobę czołowego swe- 
go tenisisty Punceca muśi odwołać 
spotkanie. 

Depesze nadeszła we wtorek o 
godz. ii w nocy, a na rano był za- 
powiedziany wyjazd naszej repre- 
zeniacji. Oczywiście takie załatwie- 
nie sprawy przez Jugosławię nie 
jest zupełnie w porządku i Polski 
Zw. Lawn - Tenisowy będzie zmu- 
szony wyciągnąć z tego faktu pew- 
ne konsekwencje. . 

Tłumaczenie zresztą Jugosławii, 
że zmuszona jest odwołać mecz ze 
względu na chorobę jednego zawod- 
nika. jest niepoważne. Istotnym po- 
wodem jest najprawdopodóbniej 
klęską s Czechosłowacją, która wy- 
kazała bardzo słabą formę jugosło- 
wiańskich zawodników. 

Warto podkreślić, że Puncec do 
wczorajszego dnia bawił w Czeclo- 
słowacji i wziął udział w meezu 
Jugosławia — Czechosłowacia. 


polski 


wodników: 


W strzelaniu z karabinu sporto- 
wego na 50 m. na posiawie leżącej 
prowadzi kpt. Karaś (WKS Legia) 
starlujący poza konkursem. Osią- 
gnal on dotychezas 394 pkt. na 400 
mozliwych. W konkursie prowadzi 
sierżant Kisielewicz (WKS - CWP) 
30i pkt. przed Ruteckim (WKS Le- 
gia) 388 pkt. i Maserakiem (KPW 
Poznań) 398 pkt. 

W postawie klęczącej w tej sa- 
mej konkurencji prowadzi Raendel 
(Legia) 369 pkt. przed ]urkojciem 
!'28 Wilno) 368 pkt. i Jabłońskim 
(Kadra) 368 pkt. , 

W postżwie stojącej prowadzi 
Ruieeki (Legia) 360 pki. przed Ko- 
:essa (ZS Kraków) 348 pkt. i Wache- 
wiczem. (Kadra) 543 pkt. 

W kowkuremeji kbks 2 z trzech 
postaw prowadzi Piątkowski (Ka- 
dra) 1071 pkt. na 1200 możliwych 
przed Pachlą (WKS 25 pp.) 1071 p. 
i por. Matuszakiem (4 pp. Leg.) 1065 


pkt. 


W. strzelaniu z pistoletu wojsko- 
wego do sylwetek prowadzi Wąso- 
wicz (ZS) 105 pkt. na 130 możliwych 
przed Nowickim (BS) 90 p. Wożźnic- 


„kim (PPW) 85 pkt. i Zdrakówskim 


(55 pp.) 85 pkt. 

W strzelania z pistoletu aułoma- 
tycznego do sylwetek olimpijskich 
prowadzi Hoffman (PPW) 18/156 
pkt. przed Błociszewskim (PPW) 
18/147 pkt. i Bursą (ZS). f 

Wezoraj w Teatrze Miejskim ade 
grana została dla wszystkich za- 
sztuka „Stare Wino“. 
Przed przedtsawieniem zawodnicy 
zostali powitani przez władze miej- 
skie Wilna, 


lz Goritschniysem każdy z 


Mistrzostwa jeździeckie Polski 


W trzecim dnim jeździeckich mi- 

rzostw polskich w Lublinie roze- 
grano następujące konkurencje: 

W biegu na przełaj lekkim na dy- 
stansie około 4006 m. zwyciężył ka- 
pitan Biliński na Imatrze przed por. 
Gerleckim na Sołońie i p. Mikha- 
łem Gutowskim na Póganinie. 

W biegu od punkiu do punktu 
dla juniorów wygrał 12-letni Ryś 
Rudnicki na Kawce. 

W, konkursie lekkim dla pań (14 
przeszkód, i m. wysokości, 2 i pół 


Nuessiein mistrzem trenerów tenó 


W Berlinie zakończył się między- 
naródowy turniej tenisowy trene- 
rów tenisowych. Turniej rozegrany 
zosiał systemem pucharowym, nato- 


miast ostatnia czwórka zawodni- 
ków, wyłoniona z tych rozgrywek. 
rozegra spoótkaziia systemem 


punktowym (każdy z każdym). Naj 
większą niespodzianką rozrywek fi- 
nałówych była porażka francuza 
Famillona z Goritschnigsem. Ramil- 
lon zrewanżował się nazajutrz, bi- 
jąc Neuessleina 4:6, 6:2, 6:2, 6:4. 

Ponieważ Nuesslein skolei wygrał 
tych 
trzech zawodników miał po jednej 
pormśte. O zwycięstwie zadecydo- 
wał zatym stosunek gemów. Na tej 

dstawie zwycięstwo przyznano 

uessieinowi (stosunek gemów w 
rundzie finałowej 7:5), wicemi- 
strzem został Ramillon stosunek ge- 
mów 7:4) przed  Goritschnigiem 
(7:5). Czwarte miejsce zajął Rott, 
pokonany przez czołową trójkę. 

W grze podwójnej niespodzianka 
było zwycięstwo w finale pary chi- 
lijskiej — bracia Facondi nad parą 
Nuesslein — Najuch 2:6, 8:10, 6:2, 


6:4, 6:1. W półfinale para Neusslein | 


m. szerokości, czas 400 m. na miej 
tę) 1-sze miejsce zajęła Maria W 
na Domino przed Marią Zwierz 
ską na Urwisie Kamilla Kuniz 
Girls i Anną Jurkowską na m” 
W konkursie otwartym (15 Pig, 
szkód, 1,20 wysokości, 5.30 SIE W: 
ści, czas 425 m. na minutę) P 
rzym był rtra. Szenk na Zmiczu BÝ- 
p. Henrykiem Strzeszewskim 83 vy 
siu, por. Skuliczem ma Arosie. „p, 
Bilwinem na Arału i ppr. J 
szowskim na Žerwikapturze. 


o 
— Najuch wyeliminowała perć r 
millon — Messerschmidt 8:6 


6:2. m 
Dożywotnia dyskwałifik* 


cja za brutałny 


Zarząd Poznańskiego Oki? e 
go Związku Piłkarskiego uk apot 
żywotnią dyskwalifikacją TA 
rza Sekcji Piłkarskiej K. S. ogół 
via“ p. Świątka za zramienie 
go p. Tiomaszewskiego po 
Ostrowia — KPW Poznań. 


Mecz piłkarski 


Tradycyjny mecz piłkarski jaś? 
dzy reprezentacjami Śląska po 
go i Śląska niemieckiego 9% 
się definitywnie dn. 4 paździe 
r. b. w Katowicach, Ze wzgl Tias? 
to spotkanie śląski Okr. ; 
Piłki Nočnej wydał zakaz " 
wania jakichkolwiek spot!“ 
tym dniu na terenie Śląe! a. 
Zawody wywołały na Śląsku 
dzo duże: zainierasowanie- 


Październik 


2 


Czwartek 
Eomma. pa KAGA) 


Z Teetru im. J. Słowackiage 


„Głupi Jakub”. 
KINA 


Adria: „Judel gra na skrzypcach" 

Apollo : , Czarny Anioł". 

Atlantic: „Nasza słoneczko” i „Noc 
weselna”. 

Bagatela; „Walczą o życie“ oraz 
rewia „Same nowości". 

Dom Zołmiarza: „10 proc. dla mnie”. 

Premień: „Książe Woroncew*. 

Stalla : „Pan Twardowski“. 

Świt: „Mayerling'*. 

Satuka: „5 dziewczynek z Kanady" 

Delecha „Pasteur, 

Wanda: „Jadzia“. 

Zorza; „Córka gen. Pankratowa". 


Radio krakowskie 


Godz. 7.30 Program na dzień bieżą- 
cy. 7.33 Kilka informacyj, 7.40 Muzy- 
ka z płyt, 12.03 Audycja dla dzieci 
wiejskich, 12.23 Muzyka z płyt, 14 30 
Płyty 15.30 Wiadomości gespodarcze. 
18.20 Skrzyaka ogólna, 18.30 Wiado- 
mości z dnia, 18.35 Koncert populsrny, 
19 Koncert roklamowy. 


Nocny dyżur aptek 


Apteka po Złatą Głową Rynek gł. 
13 pod Trzema Koronami Retoryka 
1 Czternasta Lnbicz 7, Stradom 7, 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9. Mare 
jańska Kazimierza Wielkiego 6. 
Podgórze: Apteka pod Opatrzności 
Brodzińskiego 1. 5 4 ż 


Kto będzie prezesem 
Sądu Apelacyjnego 
w Krakowie 


W związku z przeniesieniem 
obecnago prezesa sądu apela- 
cyjnego w Krakowie dr. Rud- 
nickiego na stanowisko prezesa 
apelacji w Warszawie, wymienia 
się szereg kandydatów na sta- 
nowisko w Krakowie. M. in. wy- 
mieniany jest obecnie wicepre- 
zes apelacji poznańskiej dr. Sa- 
wicki. 

Dziś balet Parnella 
w „Bagateli*« 

Dziś w piątek o godzinle 9.ej 
wieczorem odbędzie się w te- 
atrze „Bagatela“ pierwszy wie- 
czór znakonitego baletu Par- 
nella, w olimpijskiej obsadzie 
z Zizi Halamą, Alicją Halamą, 
Z. Leitzkówną i F. Parnellem 
na czele 16 osobowego zespołu. 
Cudowne kostjumy i dekoracje. 
Niezapomniane poematy tanecz- 
ne. Resztujące bilety do naby- 
cia w kasie „Bagateli* od godz. 
9—11 i 4—9. 


Na krakowskim broku... 


Lipiński Wawrnyniec, zam. 
w Podłężu L. 180 pow. Bochnia 
pozostawił dnia 30 IX. b.r. bez 
opieki rower przy ul. Józefiń- 
skiej wartości 30 zł., który mu 
skradziono. 

Z mieszkania Wożniak Hele- 
ny, przy ul. Wiśniowej 7, skra- 
dziono dnia 30 IX. br. futro 
damskie i garderobę, łącznej 
wartości 1.260$zł. 

Skradziono wczoraj o godz. 
2-giej, po oderwaniu zamku w 
drzwiach, z szynku Salomona 
Gertnera, przy uł. Dietla 13 
różne wódki, łącznej wartości 
600 zł. 


groszy dziennie! 
wynosiprenumerata 
najpopularniejszego 

dziennika krakowskiego 


Ostatnie Wiadomości 


Krakowskie 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Potworne morderstwo w Krakowie 


W dniu wczorajszym lotem 
błyskawicy rozeszła się po Kra- 
kowie wieść, że na Kazimierzu 
zostało popełnione zabójstwo. 

Natychmiast dowiedzieliśmy 
się w tej sprawie bliższych szcze- 
gółów. 

Tło zajścia w świetle opowia- 
dań naocznych świadków przed 
stawia się następująco: 

35-letui Wincenty Kluska, za- 


mieszkały przy ul. Józefa 27 sto- 
sunkowo od dłuższego już czasu 
popadał w konflikty z właścicie- 
lem mieszkania 70 letnim Fran- 
ciszkiem Porębskim. 

Długo żywiona nienawiść zna- 
lazła ujście wczoraj, w chwili 
gdy Kluska wrócił do domu w 
stanie podchmielonym. 

Na tym tle doszło do awan- 
tury, która zakończyła się w 


sposób bardzo tragiczny. 

Kluską pobił laską Porębskie- 
go, a następnie rzucił go ną 
podłogę. Uderzenia były tak 
fatalne, że Porębski wskutek 
nich zmarł. 

Przybyła na miejsce wypadku 
policja aresztowała Kluskę. 

Zwłoki przewieziono na za- 
rządzenie lekarza obwodowego 
do Zakładu Medycyny Sądowej. 


Epilog krwawego festynu przed sądem krak. 


myśląc, że tam znajduje się 
Drobniak, zaczepił Jamroza. Ja- 
mróz dobył rewolwer i oddał 
w kierunku Bednarskiego strzał 
trafiając go w klatkę piersiową. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie są skazał osk. Jamroza na 
6 miesięcy więzienia. 

Rozprawie przewodniczył s.0. 
dr. Konopka, oskarżał prok. dr. 
Kindler, bronił adwokat dr. 
Kohane. 


wicz i Jan Drobniak udali się 
do mieszkania Katarzyny Wier- 
niak gdzie Bednarowicz zalecał 
się do córki Wierniakowej. Na 
tym tle powstała awantura, w 
czasie której uderzył w twarz 
Bednarowicza. Po wyjściu z mie- 
szkania Bednarowiez chcąc się 
zemścić na Drobniaku udał się 
na poszukiwanie Drobniaka. W 
pewnej chwili zauważył grupkę 
ludzi, a będąc podchmielonym 


Skazanie groźnego opryszka w Krakowie 


rok więzienia, z tem, że zostaje 
umieszczony w zakładzie dla 
umysłowo chorych. 

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Partyka, oskarżał prok. dr. 
Pęchalski, broniła adw. dr. Siecz- 
kówna. 


Rrzed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie zasiadł wczo- 
raj na ławie oskarżonych Wła- 
dysław Jamróz. 


Dnia 2 września 1935 roku 
w Szczakowej wsi odbywał się 
festyn urządzony przez Towa- 
rzystwo Ludowe. Na festynie 
znajdowali się Franciszek Bed. 
narowicz oraz Jan Drobniak. Po 
zakończeniu zabawy Bednaro- 


Zaborskiego przy ul. Kazimierza 
Wielkiego. Zawezwauy poste- 
runkowy P.P. chciał ga odpro- 
wadzić na komisarjat. Kapuśniak 
stawiał opór i pobił posterunko= 
wego oraz słownie go zniewa- 


Znany na terenie Krakowa 
awanturnik 16 razy karany za 
różne przestępstwa Zygmunt Ka- 
puśniak stanął wczorai 17 raz 
przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie. 

Kapuśniak w dniu 31 maja br. 
awanturował się w restauracji 


Wielka awantura na Małym Rynku 


Jan Biednik i Józef Bill, obaj Następnie Biednik i Bill udali 
zamieszkali przy ul. Bosackiej 9 się na ul. Mikołajską i ma plan- 
wywołali wczoraj przed restau- tach zaczepiali przechodzące 
racją Olszewskiego przy Małym kobiety, wobec czego organa 
Rynku awanturę z nieznanym P. P. przytrzymały obu w are- 
osobnikiem, rozwożącym drzewo sztach. 


żył. 
Sąd skazał Kapuśniaka na 1 


po domach. 

Biednik wyrwał owemu osob- 
nikowi siekierę z ręki, zamie- 
rzając go nią uderzyć, czego 
ów osobnik uniknął przez od- 
skoczenie w bok. 


Czy zaprenumerowałeś już 


najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie 


Jeślinie - uczyń to natychmiast! 


Prenumerata miesięczna wynosi 
ŁA. 1.50 Zi. 1.95 


Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 


z odnoszoniem 
do domn 


z odbiorem 
w administracji 


Wstrząsający wypadek naul. Brackiej 


Jurek Antoni, zamieszkały 
w Zielonej, pow. Miechów, po- 
zostawił bez dozoru mna ulicy 
Brackiej, swego zaprzężonego 
konia. 

W pewnej chwili koń spłoszył 
się i pędząc po ulicy wpadł na 
chodnik, gdzie potrącił Dawida 
Goldschmida, łat 2, zamieszka- 
łego przy ul. Krzywej 14. 


Pogotowie ratunkowe prze-|gdzie mu udzielono pierwszej 
wiozło chłopca, który odniósł | pomocy, a następnie oddano 
ogólne obrażenia na całym cie |go opiece domowej. 
le, do szpitala św. Łazarza, 


nin in » Atlantic“, „Adria“, Capitol“, 
Lniika go kin: „Swit“ lub „Bagatela“ 
ála Czytelników ,,QGztatułch Wiadomości Krakewskiek 
Ważna tylko w duin 2 pażdziernika 1936 r. 


paa 


Inauguracyjay koncert 
Filharmonii Warszawskie 
przez radio 


Z dniem 2 października 19% 
poczyna się oficjalny sez0n 
certowy w Warszawie. Otw 
go koncert Orkiestry Filbar 
nicznej pod dyr. Zygmunta | 
toszewskiego, który traDs” 
wany będzie na wszystkie onie 
głośnie polskie o godz. nie 
Polskie Radio zawarło obóć ed 
z Filharmonią Warszawską rh 
wę, która obejmuje tra nii 
PALE TCO filharmoniczn 
w bieżącym sezonie. n 
Dzięki temu usłyszą radlode, 
chacze dwa—trzy koncerty 
sięcznie. Program pierwszef? 
wieczoru filharmonicznego 
święcony jest całkowicie pach 
czości polskiej. Beda to d7 Ę 
wielkich naszych mistrzów Ž 
statnich lat. Pełen niewyS G 3 
nego smutku poemat symfonii 
ny Karłowicza „Oświecimo 
rozpocznie koncert. Następel 
numer stanowi potężna IV sra 
Jonia Szymanowskiego, > 
partię fortepianową wykona ojj, 
ny pianista Józef Turczy” w 
Noskowskiego „Z życia narod 
utwór oparty na Preludium A- 
Chopina oraz Ludomira ; 
kiego scherzo symfoniczne Prie 
„Stańczyk“ wypełniają "© 
programu symfonicznego: w 
nista J. Turczyński odegra „f 
tazię Polską“ Paderewskiego, 

Koncert poprzedzi poga 
mgr. S. Golachowskiego. 


Ld 
„Tysiąc i jedna noć 
muzyczna audycja radiowWė 


w33? 


T PP 2 u Z» 
ca i jednej nocy“ były i z4 
są żywym żródłem  natchsi 
wielu kompozytorów. „Sz gg" 
zada“ Rimskij Korsakowa 
była sławę światową. Jak * 
ponują te same onpowisdfy, 
wschodnie Ryszard Ralf i vs, 
czesny kompozytor rosyjski 
giusz Bortkiewicz przekonał” ię 
iadiosłuchacze dn. 2 X o yr 
16.00 w audycji transmitoWii 
z Krakowa. Orkiestra Kame, 
na pod dyr. A. Hermana w 
na w koncercie tym dwie mf 
baletowe wymienionych ko 
zytorów. 


Skązanie komornik? 
w Krakowie . 
Jak już donieśliśmy odbył e; 
onegdaj proces b. komornik”, 
ywca Jana Żyły, który wiz 
kiem sądu w Żywcu został. 
zany na 18 miesięcy wię?" 
za sprzeniewierzenie kwoty * 
koło 2.500 zł. 
Sąd Apelacyjny w Krak 
zatwierdził wyrok I-ej jnstuoój 
jednak karę 6 miesięcy umo” 
na podstawie amnestii. żył 


Tak więc ksrę 1 roku 
będzie musiał odcierpiać. 
Z Komisji teatralnej 
Onegdaj odbyło się pod Pisy 
wodnictwem Prezydenta Migo 
dr. Kaplickiego posiedzenie dr” 
misji teatralnej, na którem sed 
rektor teatru K. Frycz P ac) 
stawił w skrócie wyni Pis" 
artystycznej w ubiegłym 
nie, oraz omówił zmiany 7 tele 
w składzie zespołu teatru p” 
skiego, poczem przedłożył pi 
jekt zasadniczego repertua 
sezon bieżący. 


Po przeprowadzeniu s£C% wy. 


łowej dyskusji przyjęto "* 
tuarowe wnioski. 


Lotem podróżujemy: 
najbardziej komforto 
najszybciej, 
tanio, 


wo 


gwi 


U 


Sprawa zamrożonych 
w śsóŚci w Niemczec 
Rado, rozumieniu z Komisją 
Warona Kontroli Obrotu To- 
Zok 89 Polsko. Niemieckiego 
dlowy k Izb Przemysłowo-Han- 
nalačno Przystąpił do rejestracji 
tatr: Ści eksporterów polskich 
tałą goach w Niemczech z ty- 
maaya taw towarowych doko- 
aka. POza clearingiem pol- 
Brzę; p mieckim, prowadzonym 
dla Kaęlskie Towarzystwo Han- 
Zalo, P enzacyjnego. 
dastanjg onie należności winno 
ch na specjalnych formu- 
ankie TOzesłanych w drodze 
tiaga 7: tóre zainteresowani 
nyala o taé w Biurze Izby Prze- 
Ostap Handlowej w Krakowie. 
talein e czny termin zgłoszenia 
t dniem 5 zamrożonych upływa 
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kilku laty Bauman za- 
3 MĘ nieszczęśliwie, od- 
fi tak nieszczęśliwie, że w 
objawy Czasie począł zdradzać 
$ choroby umysłowej. 


Czępi, Cie, w stanie zamroczć- 
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października 1936 r.|części rowerowych." 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


wszelkiego rodzaju 


jak czasopisma, broszury, 
afisze, ulotki, oraz druki 


wykonuje solidnie 
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Zlikwidowanie strajku w f-e „Mars“ 


Od siedmiu tygodni trwa już 
strajk w fabryce metalurgicznej 
„Mars“. Dyrekcja fabryki zamie- 
rza zredukować robotników przez 
zastosowanie turnusów urlopo- 
wych w okresach 2-miesięcznych. 
Na tę propozycję nie chcą się 
robotnicy zgodzić, gdyż okres 
2Z-miesięczny jest Sstanowezo za 
długi i urlopowani (bezpłatnie) 
robotnicy będą cierpieli przez 
ten czas głód i nędzę. 


Na razie pertraktacje utknęły 
na martwym punkcie wskutek 
nieustępliwego stanowiska dy- 
rekcji. Równocześnie ze straj- 
kiem w firmie „Mars“ toczy się 
akcja w „Krakowskiej fabryce 
Obie te 
akcje wzajemnie się zahaczają, 
gdyż fabryki te stanowią włas- 
ność tych samych właścicieli. 


LUSTERKA 


do torebek 


Jak się dowiadujemy, w naj- 
bliższych gedzinach rozpoczną 
się ponowne pertraktacje, które 
prawdopodobnie doprowadzą do 
likwidacji zatargu. Strajkiem w 
„Marsie* i w „Krak. fabryce 
części rowerowych“ zaintereso- 
wal się główny inspektor pracy 


p. Klott, podczas ostatniego 
swojego pobytu w Krakowie. 
Przewidywania nasze okazały 
się słuszue, bowiem jak się w 
ostatniej chwili dowiadulemy — 
strajk w firmie „„Mars' został 


zlikwidowany. $ 


Strajk pracowników w Tow. Ubezp. „Orzeł 


Tow. Ubezpieczeń „Orzeł“ 
przeprowadza obecnie redukcję 
płac i personalu, 

Na wiadomość o zamierzonych 
redukcjach, pracownicy filii kra- 
kowskiej postanowili zareago- 
wać strajkiem na wypadek, gdy- 
by dyrekja przystąpiła do wy- 
konania swych zamiarów, 

Pracownicy nie chcą się zgo- 
dzić na obniżkę i tak już gło- 
dowych zarobków, oraz na re-| 


Odnawia 


wykonuje najtaniej 


ZAKŁAD SZKLARSKI 


S. FINKELSTEIN. Kraków, ŚW. Krzyża 3 
Telefon Nr. 129-03 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
szkłarstwa wchodzące —- po cenach 
konkurencyjnych. 


dukcję personalu, co z jednej 
strony zwiększy stan bezrobocia 
wśród pracowników umysłowych 
z drugiej strony zaś przyczyni 
się do podwyższenia godzin pra- 
cy dla tych pozostałych w To- 
warzystwie pracowników. 

Pracownicy Tow. Ubezpieczeń 
„Orzeł“ zwrócą się do innych 
pracowników umysłowych o po- 
parcie akcji strajkowej. 


odzaju 


stare lustra 


Otwarcie roku szkolnego na Uniwersytecie Jag. 


W poniedziałek, 5 bm. odbę- 
dzie się uroczyste otwarcie ro- 
ku akademickiego na Uniwersy- 
two, Ystu popełnił samo» |tecie Jag. Otwarcie poprzedzi 


nabożeństwo w kościele św. An- 
18 | SEO OWEJ 7 


ny. W auli Uniwersytetu złoży 
sprawozdanie za ubiegły rok b. 
rektor prof. dr. Stan Maziarski, 
po czym wygłosi inauguracyjny 


odczyt obecny rektor U. J. prof. 
dr. Szafer p. te „Dwa zielniki* 
(Hans Weiditz 1529 — Stani- 
sław Wyspiański — 1896). 


DRUKA 


MONG 


Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02 


ENIA 
DOL 


Ze Związku Inwalidów 

Zarząd Powiat. Koła Związku 
Inwalidów Woj. R.P. w Krako- 
wie zawiadamia członków tą 
drogą, że kancelaria Koła przyj- 
muje zgłoszenia na poranki w 
kinoteatrze Muzeum. 

Pierwszy w tym sezonie po- 
ranek odbędzie się w niedzielę, 
dnia 4 października o godzinie 
10 rano. 


Karnisze stylowe 


do firanek w wielkim 
wyborze 


Oprawa obrazów 
gobelinów, oraz 
lustra szlifowane 


wykonuje najtaniej 


KLIPSTEIN 
KRAKÓW, DIETLA 1. 87 


(róg Starowiślnej) 


Telefen Nr. 176-45. 


Zb osób ciężko zatrutych 
wędlinami 


We wsi Jużwiny pow. garwo- 
lińskiego, zdarzył się tragiczny 
wypadek masowego zatrucia węd- 
linami własnego wyrobu. 

W domu Piotra Lusawy odby- 
wała się w niedzielę zabawa we- 
selna z okazji ślubu córki gos- 
podarza. Gości częstowano mię- 
sem i wędlinami „swojej roboty” 
z niedawno zabitego wieprza. 
Nazajutrz ucztujący ciężko za- 
chorowali. Wezwany lekarz z 
Garwolina stwierdził u wszyst- 
kich zatrucie trychinami. 

Wczoraj przewieziono 26 osób 
do szpitala w stanie b. ciężkim. 
12 letni Paweł Lusawa zmarł. 
Cztery osoby walczą ze śmiercią. 

Na miejsce przybył komen- 
dant policji, oraz prokurator Ró- 
życki. którzy wszczęli energicz- 
ne śledztwo. 

Resztki niespożytych wędlin 
przesłano do analizy. Masowe 
zatrucie wywołało w okolicy 
przygnębiające wrażenie, 
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== Lekarka w roli pokojówki == 


Rok; 
Rej sobie wyrzuty, że od-|kszych klinik w stolicy. 


Reels rękę Krzewińskiego. — 
ka, Q kochała tego człowie- 
m Y życie przy boku umiło- 
ezai, "e dałoby jej więcej 

A, niż wszelkie powo- 

Czę, e terjalne ? 

Mabini; b uległa rozsądkowi i 
los ardziej niż uczuciom, 
y Owi serca?! A może zdo- 
wiązą z skać jego miłość i 
erą ? Czyżby szacunek, 
ej OŚĆ | sympatia jakie 
wiąz, niewątpliwie miał Krze- 
KI terca p torowały drogę do 
wały „podobne myśli kiełko- 
yła, Reemi dniami w jej gło- 

tapo cila się w wir pracy, 

P zag aleć o szczęściu. 
studia j aru dniami ukończyła 
„0 iwiga była doktorat. 
idą èays tach miała objąć po- 


tentki w jednej z wię-| do siebie. 


Ostatnie miesiące spędzała w 
samotności, która coraz więcej 
jej ciążyła. A jednak nie mogła 
znieść wesołego i nie pozba- 


twionego hałaśliwości towarzy- 


stwa kolegów i koleżanek. 
Teraz spieszyła do swego 
małego umeblowanego pokoiku. 
W dniu Bożego Narodzenia 
samotność, na którą sama się 
skazała, wydawała jej się stra- 
szną. Gospodarze, u których 
mieszkała, zaprosili ją wpraw- 
dzie na wieczerzę, ale byli to 
ludzie prości, z którymi ją nic 
łączyć nie mogło. Czuła się 
obcą wśród nich. Nawet miłe 
i grzeczne dzieci gospodarzy, 
rozbawione i wesołe, nie mogły 
zmienić jej smutnego nastroju. 
Spędziła zaledwie kilka minut 
w ich towarzystwie i wróciła 


Na biurku stała duża fotogra- 
fia Krzewińskiego, oprawiona w 
piękną złotą ramkę. Gdy ją ku- 
powała, wydawała jej się jeszcze 
za mało kosztowna, ale droższej 
nie mogła już znależć. Dokoła 
obrazu ułożyła świeże kwiaty. 

W zamyśleniu stanęła przy 
biurku i długo wpatrywała się 
w twarz ukochanego. Obok le- 
żała paczka jej wiernej niani, 
Katarzyny Radosz. Poczciwa ta 
dusza nie zapomniała o swojej 
pupilce. Przysłała jej swetr i 
szalik własnoręcznej roboty. Nie 
jedną nocną godziną musiała 
poświęcić, by sprawić swojej 
panience niespodziankę. 

A długi pełen wesołości i 
przywiązania list, jaki wraz z 
paczką przysłała, zakończył się 
opisem życia i ludzi w „„Espla- 
nadzie'*. 

„Dr. Flank ciągle wspomina 


Panienkę i nie ma słów podziwu 
dla Niej. Pragnąłby Panienkę 
pozyskać na asystentkę swoją 
w hotelu. Nieszczęście chodzi 
po ludziach, a kto rano wstaje 
temu Pan Bóg daje. Niech więc 
Panienka dobrze się zastanowi. 
I jeszcze jedno. Ta aktorzyna 
Liliana była znów u nas parę 
dni. Narobiła dużo krzyku i 
chwała Bogu, że wyjechała. By- 
ła nieco zbita, gdyż ostatnio 
nie ma już takiego powodzenia 
i nawet gazety o tym piszą. Pó- 
ty dzban wodę nosi, póki się 
ucho nie urwie, a kto pod kim 
dołki kopie, ten sam w nie 
wpada i mam nadzieję, że się 
z nich nie wydostanie. 

Jak tam serduszko Panienki ? 
Pytam nie dlatego, by popełnić 
niedyskrecję, a tylko z, miłości 
i przywiązania do Panienki. Ko- 


bieta powinna spełnić swe prze- 
znaczenie, co Panience z całego 
serca życzę i wesołych świąt. 

Wierna i oddana 
Katarzyna Radosz'. 

Lucyna wzruszona czytsła te 
proste i szczere słowa. Była za- 
dowolona, że już przed paru 
dniami wysłała swojej niani ładny 
upominek świąteczny i ocbszerny 
list. Ucieszy się ta pocz iwa du- 
sza. 

Marząc, siedziała Lucyna przy 
oknie i spoglądała w gwiaździ- 
stą noc. 

Z wszystkich kościołów biły 
głośno dzwony. Nastała Noc 
Bożego Narodzenia. Złożyła rę- 
ce do modlitwy. Myśli jej bie- 
gły do minionych lat, zmarłych 
rodziców i ostatnich przeżyć. 

Zapomniała o rzeczywistości... 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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